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Koło polskie —  a ludowcy.
Lwów 25 października.

R okow ania kilku posłów  z Kola polskiego 
z grupą posłów  ze stronnictw o ludow ego, m o ­
żna dziś niestety uw ażać za zupełnie rozbite... 
S p lz ly  na niczem, nie tyle może skutkiem  nie­
dyskrecji dziennikarskiej jednego z członków 
K ła, iie dzięki nieuzasadnionem u u p o r o w i  
i z a t w a r d z i a ł o ś c i  w n i e c h ę c i  dw u 
przodow ników  w ludow em  stronn ictw ie: pp. 
S t a p i ń s k i e g o  i W i n k o w s k i e g o .  Chciec 
przekonyw ać ich obu o pożytku, jaki niezaw o­
dnie wynikłby dla całej naszej reprezentacji 
wiedeńskiej, a w wyższym jeszcze s to p n ia  d l a  
i n t e r e s ó w  l u d u ,  którego oni s n i e w y ł ą ­
c z n y m i  przecież przedstawicielam i w radzie 
państw a — uw ażcm y za zupełnie zbyteczne. 
Obaj oni są ludźm i nadto  chyba dojrzałym i 
i inteligentnym i, ażeby nie wieazieli o fem. że 
Concordia res parvae crescunt, discordia mazimae  
dilla luntur, że następnie dopiero n a l e ż ą c  d o  
K o ł a ,  m ogą stokroć pewniej i skuteczniej b ro ­
nić, naw et o d r ę b n y c h  n i e r a z  od reszty 
w arstw  ludności, interesów  sierm iężnej braci 
n a sz e j! W ięc dlaczegóż tak a liminc odrzucili 
wszelkie propozycje w stąpienia do K oła? D la­
czego nie uczynili tego raczej zależnem od j a ­
kichś w arunków , ustępstw  itp, stypulacyj P Być 
może rozum u ą oni, że zostali w ybrani pod h a ­
słem  n i e w s t ą p i e n i a  ao  Koła, więc sprze­
niew ierzyłby się swym  w yborcom , gdyby teraz 
inaczej zrobili.

Lecz jeżeli takie Łasło brzm iało w istocie 
w uscach ludu, to łatw o ch y b i odgadnąć, skąd 
poszła taka niem al żywiołowa niechęć ich wy­
borców  do Koła. Toż od pierwszej chwili po­
w stania stronnictw a ludów ego, tegoż przewódzcy 
i ich organa bez przerw y suchej nitki — jak  to 
mówią, — nie zostaw iają na calem Kole, głó­
wnie b ijąc taranem  w  r e g u l a m i n  k l u b o w y ,  
który  nakłada więzy na członków naszej dele­
gacji ! Głównym przeto, jeżeli nie wyłącznym 
kam ieniem  obrazy w Kole dla ludowców, jest 
ten  regulam in nieszczęsny, który przecież nie 
jest znów tak  świętym i niewzruszaloym , ążeby 
go z m i e n i ć  n i e  m o ż n a !  I n a  tym  punkcie 
właśnie pp. S tapiński i W inkowski mieli wy­
bo rną  sposobność d o  z a i n i c j o n o w a n i a  p o ­
ż ą d a n e j  r e f o r m y ,  od niej mogli zrobić za­
wisłym akces ewój do Kola.

Ale tego niestety nie uczynili, p rd a ją c  po­
między innymi i ten błahy, a naw et poważnej 
krytyki w prost nie w ytrzym ujący pow ód, że oto 
w  Kole si dzą posłowie, których w ybór w dro­
dze gw ałtu i przekupstw a został w rzekom o do­
konany! Bardzo rozum nie odparł ten  zarzut dr. 
Biliński — ale upartych  adw ersarzy w.docznie 
nie przekonał. Nad tern należy istotnie serde- 
czuie ubolewać, zwłaszcza w teraźniejszej dobie 
politycznej, której jedynym wykładnikiem : chaos 
i niepewność ju tra . Bardzo tedy trafnie nazywa 
N . Reforma  ten  krok posłów ludów}ch n i e p o ­
l i t y c z n y m  i pisze o nim  tak :

Przyznać się m usim y, że nie podzielamy 
m otyw ów , które poseł S t a p i ń B k i  przytacza 
w K urjerte lwowskim  przeciwko w stąpieniu sw o­
jem u do Kota polskiego. On nie zgadza się na 
kierunek polityczny większości Koła, p iętnuje 
ujem ne jego kierunki; ależ my nigdy nie prze­
łam iem y tej większości, n i e  s k i e r u j e m y  
p o l i t y k i  k u  i n n y m  t o r o m ,  jeże!1 w Ko­
le polskiem  nie utw orzym y silnej opozycji, je ­
żeli nie będziem y dążyć do w ytw orzenia w niem 
z czasem większości. O p o z y c j a  p o z a  K o ­
t e m  n i e  d o k a ż e  n i g d y  l e g o ,  c o  z r o ­
b i ć  m o ż e  o p o z y c j a  w e w n ę t r z n a  K o ł a .  
T eraz nadarzała się chwila, aby dla tej opozy- 
cji wytworzyć nowe podstaw y, aby zmusić 
większość do zasadniczej reform y s ta tu tu  klu­
bowego. Posłowie ludowi mogli w tym  k ierun­
ku bardzo korzystnie oddziałać; byliby mogli 
po prostu  now ą erę zainaugurow ać, gdyby się 
im  udało przełam ać opór konserw atystów  i 
rozerw ać s ta rą  łupinę organizacji klubowej. 
N i e s t e t y ,  p o s ł o w i e  l u d o w i  m y ś l i  t e j
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PAMIĘTNIK MUNIA
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M. BAŁUCKI.

N aw et później, Kiedy poznałem  się z nią 
bliżej i byw ałem  praw ie codziennym  gościem 
u niej, kiedy te panie urządziły się tak, że 
każda m iała swój osobny pozoj i ja  z Fifljką 
byw ałem  często sam  na  sam  po kilka godzin, 
ucząc ją  francuckiego języka, słuchając jej roli 
i odbyw ając z nią próby, naw et wtedy nie od­
ważyłem się na żadne poufalszi zbliżenie się do 
niej, nie śm iałem  pocałunkiem  skalać jej nie­
w innych ustek — i co najwyżej w  chwilach 
rozserdecznienia tuliłem  ją  do siebie, jak sio­
strę  i zaledwie pozwalałem sobie dotknąć ustam i 
jej czoła lub włosów. W ystarczało m i to, że je - 
atem przy niej, że m ogę się nią opiekować i 
zrobić jej jakąś przyjem ność lnb przyi ugę.

Dowiedziałem się np. od Mimi, że lubiła 
ogrom nie cukierki, więc posyłałem  jej często 
ozdobne bom bonierki z cukram i i cieszyło mnie, 

z dsiecinnem upodobaniem  i sm .k iem  chru­
pała drobnem i ząbkam i te słodycze i dziękowała 
mi za nie wdzięcznym spojrzeniem  fiołkowych 
oczów. A, że Mimi znow u wolała kwiaty, więc 
żeby zazdrości nie było, posyłałem  jej także bu -

n i e  z r o z u m i e l i ,  czy też zrozum ieć nie 
chcieli i postawili separatyzm  klubowy wyżej 
od potrzeby stw orzenie nowej organizacji klu­
bowej dla wszystkich posłów polskich. Szkoda 
będzie wielka, jeżeli sposobna chwila przcm iuie 
bezowocnie. Posłowie ludowi pow inni byli przy­
najm niej dać dow ód dobrej w oli, d y k t o w a ć  
w a r u n k i ,  s t a w i a ć  ż ą d a n i a .  Oni tym cza­
sem  w  sposób niesłychanie szorstki odpychają 
ludzi, w najlepszych rhęciach podejm ujących się 
pośreddictw a. C z y ż  t o  p o l i t y c z n i e 8*

Kolej ( M ó w k a - M o w ,
Życzenia miłośników naszych Tatr i szukają­

cych w Zakopanem odpoczynku, zabawy i ulgi w 
swych doi: gliwościacn, spełni/y się, albowiem wczo­
raj otwarto kolej ielazdą z Chabówki do Zakopane­
go. Na nowej tej kolei o długości 44 km. M aj­
dają się prósz stacji wyjścia .Chabówka*, następu­
jące stacje: Raba wyżną, Sieniawa, Lasek, Nowy 
Targ, Szaflary, Biały Dunajec, Poronin i Zakopane.

Od szeregu lat starał się O koncesję na tę linię 
właściciel Zakopanego hr. Władysław Zamoyski, pro­
jektując ją  pierwotnis jako wąskotorową. Natrafiwszy 
na trudności w zastosowaniu wąskiego toru, niezra- 
żony, energicznie dążył do wprowadzenia w czyn 
swej myśli, ab? Tatry uczynić przystępniejszemi i 
podnieść rozwój przemysłu i gospodarstwa lasowego 
tamtejszej okoliey.

Wreszcie uzyskał dnia 4 listopada 1897 roku 
koncesję na tę kolej.

. W zabiegach swych znalazł hr. Zamoyski suną 
pomoc w wydziale krajowym, na wniosek którego 
sejm zaliczył tę kolej do pierwszego programu kolei, 
wybudować się mających za poDarcism nuterjalnem 
kraju.

Kapitał imienny kolei wynosi 3 ,900.000 z ł , a 
dostarczono go w drodze pożyczki pierwszeństwa, 
gwarantowanej przez kraj w sumie 1,130.000 zł., 
następnie priez udział interesentów w zamian za 
akcje pierwszeństwa w sumie 335.000 zl. i przez 
udz I państwa częściowo w zamian za akcje pierw- 
ezrńztwa, częściowo za akcje zakładowe w sumie
1,535.000 zł. Do uzyskania funduszów na udział 
interesentów, prócz prywatnych osobistości, przyczy­
niły się : powiat Nowotarski, gmina Zakopane i tam­
tejsza stacja klimatyczna.

Budowę kolei wykonało przedsiębiorstwo Gwai- 
bert 1 irmbicki, E. Grosa i spółka wedle typów, wy­
pracowanych przez krajowe biuro kolejowe, w któ­
rego też ręku spoczywało naczelne kierownictwo bu­
dowy, jakoleż techniczne zastępstwo koncesjona- 
rjusza.

Ze strony rządu projektowane jest połączenie 
tej linji kolejowej z węgierską koleją doliny Orawy; 
niezdecydowaną jest tylko dotąd sprawa, czy połą­
czeni to będzie miało punkt wyjścia z Nowego Tar­
gu, czy też z Zakopanego. Podczas swej ostatniej 
sesji oświadczył się sejm za linią z Zakopanego. 
Gdy nie ma żadnych przeszkód w wybudowaniu tej 
linji przez kraj żądanej, przeto spodziewać się nale­
ży, że miarodajnym dla rządu będzie zdanie repre­
zentacji kraju, poparte nadto uchwałą sejmową sub 
wencjono? ania tego przedłużenia kolei Chabówka- 
Zakopane.

Pociągi mięszane na tej nowej kolei będą za­
trzymywać się w stacjach, względnie przystankach: 
Raba wyżną, Sieniawa, Lasek, Nowy Targ, Szafla­
ry, Biały Dunajec, Poronin i Zakopane. Stacje; 
Zakopane, Nowy Targ, Sieniawa i Raba wyżną o- 
.warto dla ruchu ogólnego, przystanki zaś osobowe: 
Poronin, Biały Dunajec, Szaf] ary l Lasek dla ruchu 
og-uniczonego w osobach i pakunkach z korzysta­
niem ładowania ładug całowozowych, za poprzedniem 
zezwoleniem c. k. dyrekcji kolei państw, w Krako­
wie. Przyjmowanie i wydawanie w stacjach powyż­
szej kolei, towarów wybuchowych jest niedopu­
szczalne.

Zimowy rozkład pociągów jest następujący: 
Pociąg mięszany odieżdża codziennie z Z i k o p a -  
n e g o o godz. 9-tej rann i staje w C h a b ó w c e  
o 12 tej w południe. Z C h a b ó w k i  odchodzi 
pociąg o godz. 3-giej popołudniu i przybywa do 
Z a k o p a n e g o  o godz. 5-tej popołudniu. Przy 
powyższych pociągtch można na razie korzystać tyl­
ko z jaidy w 2 giij lub 3-ciej klasy wozach. Dla

kiety, wazony, wyręczając w tem  D rzia, k tó re­
m u skrom ne fundusze nie pozw alały na  robienie 
taK kosztownych niespodzianek.

O’ io lubiły także przejażdżki, więc w pię­
kne, słoneczne dni wio9ny, wyjeżdżaliśm y we 
czworo rem izą za m iasto, zabierając ze sobą 
p row ian ty : jak  cukry, ciasta, owoce i szam pa­
na, którego Mimi była ogrom ną am ato rką  i tam , 
gdzieś w ustronnym  lasku, na  łonie na tu ry , prze­
pędzaliśmy po parę  godzin ja  z Fifljką, a zno­
w u Dyzio z Mimi.

Ach, rozkoszna to były sie lank i! Fifljką za­
chwycała się na tu rą , bo jej to  przypom inało 
wisś, gdzie spędzała dziecinne lata. Więc jak  
tylco znalazła się w lesie lub w polu, staw ała 
się dzieckiem, rozkosznem  dzieckiem.

Upędzała się za m otylam i, rw a li  kw iatki i 
układała z nich zgrabne, gustow ne bukieciki, a 
ja  chodziłem za nią jak  guw ernantka, alb j bo­
n a  pilnując, żeby me zabłądzda w śród krzyżu­
jących się w różnych kierunkach ścieżek w le­
sie, nie poślizgnęła się na  m okrej traw ie, nie 
zsunęła ze skały, aby jej w danym  razie po­
spieszyć z pom ocą i cieszyła m nie ta  jej dzie­
cinna radość, z jaką  oddaw ała się zabaw ie na 
świeżem powietrzu.

Nieraz z figlów schow ała się przedem ną za 
ja k in  krzakiem , nie odzywając się na  moje w o­
łania, a gdy odszukałem  wreszcie jej kryjów kę, 
zryw ała się, jak  p tak  spłoszony i uciei ając. ka­
zała mi się goaić, dopóki nie schw ytałem  jej 
w m oje ram iona, a w tedy ona przytuliwszy spo­
coną twarzyczkę do m ojej piersi, odpocz} wala

wygody podróżnych urządzono na dworcu w Cha­
bówce restaurację.

Etyka Bismarcka.
Żyje do dnia dzisiejszego na Pomorzu junker 

pruski, nazwiskiem Disst-Diber, którego zatarg z ks. 
Bismarckiem narobił był swego czasu w Niemczech 
ogromnego hałasu. Ten magnat niem lacki, były land- 
rat i rotmistrz huzarów, który prowadził diugoletaii; 
walkę o pogwałcona prawo z potężnym kanclerzam, 
wydał obecni* w Znrychu sanaacyjną broszurę o et} 
ce ks. Bismarcka. Publikacja ta zasługuje choćby 
dlatego na uwagę, że jeszcze nikt tak bezwzględnie 
nie opluł pamięci niemieckiego bożyszcza, nikt tak 
dobitnie nie wykazał, jak ten człowiek w prywatni m 
życiu deptał prawo i słuszność. A zważyć wypada, 
ża autorem broszury nie jest żaden liberał, lecz jun­
ker pruski i do tego junker pomorski — jeden 
z tych msgnatów, których Bismarck zawsze najdziel­
niejszą podporą tronu mianował Pr.jtoczymy tu za­
tem w krótkiem streszczeniu najważniejsze ustępy 
zajmującej broszury.

Jak wiadomo, Bismarck w prywatnych swych 
sprawa o finansowych nicegramczonsm obdarzył peł­
nomocnictwem bankiera BLeiehrddera, który wespół 
z swym protektorem i klientem wdał się w bardzo 
korzystne, ais z kodeksem karnym istotnie sprzaczne 
geszefty pieniężne. Otóż Diest Dabsr, wówczas akty­
wny polityczny urzędnik, widział w tych niaprawych 
operacjach finansowych na koriyić Bismarcka zawi­
słość najwyższego dygnitarza państwa od kamtaliimu 
międzynarodowego, objaw niegodnej korupcji, oraz 
hańbę i niebezpieczeństwo dla ojczyzny niemieckiej. 
Otwarta jego natura nie pozwoliła mu milczeć i tak 
wystąpił z puhliczną krytyką owych ciemnych ,ope- 
raryj*. B. .marek wytoczył mu przez prokuratotję 
państwa proces. Proces ten jesf hańbą na kartach 
współczesnej sprawiedliwości pruskiej. Oskarżonemu 
po prostu odebrano możność udowodnienia prawdzi­
wości swych twierdzeń, nie uwzględniając wcale 
prawem przepisanych formalności. I tak został on 
ostatecznio skazany tylko na podstawie bazimienna- 
go listu, który odczytał prokurator, palnego kLmstw 
i fałszywych obwinień.

List ten pochodził oczywiście od samego Bis­
marcka, który nie miał moralnej odwagi się ns nim 
podpisać, a wywarł zamierzone wrażenie na posłu­
szny skinieniom z góry trybunał.

I tak landrit ?on Diest powędrował na trzy 
miesiąca do więzienia. Przecierpiawszy karę, usiło­
wał na uczynionych w owym
liście auonim ow ym ^łpW zyć Bismarcrowi skarg? o 
oszczerstwo. Ale od r. 1877, aż do śmierci Bis­
marcka, a więc przez 21 lat z górą, żaden sad cy­
wilny w Niemczech nic chciał przyjąć skargi. Na 
swe prośby zaś o ukonstytuowanie się sądu wojsko­
wego nie otrzymał Diest ani razu odpowiedzi; po­
zbawiono go po prostu brutalnie prawa bronienia 
ewej czei, które służy każdemu. Biemarck bezkarnie 
wepchnął niewinnego Diesta na trzy miesiące do 
więzienia i nie mógł być La oszczerstwo pociągnięty 
do odpowiedzialności. Stał on ponad prawem, to 
stwierdził wyraźnie znany jenerał Ton Hahnke, o- 
świadczając, że ,  istnieje formalny rozkaz cesarza 
Wilhelma I, aby Bismarcka o żadne przestępstwo 
żaden sąd wojskowy i żaden sąd cywilny nie śmiał 
pociągać do odpowiedzialności, roikaz, uwalniający 
Bismarcka od obowiązku stawiennictwa przed sądam*.

Ten monarszy przywilej, wyłudzony formalnie 
od cesarza, wyzyskał też Bismarck sumiennie, aby 
ewych przeciwników zgruchotać.

Autor ro zp m ia  w dalszym ciągu twej broszury 
legendę, jakoby Bismarck wprowadził do polityki 
pierwiastek prawdy i szczerości, legendę, wpajaną 
systematyczni* w młode pokolania w szkole; aa tu­
zinie przykładów, których tu, dla braku miejsca przy­
taczać nie możemy, wykazuje ou, jak przeciwnie 
całe życia publiczne Bismarcka tchnęło kłamstwem, 
obłudą i oszczerstwem.

Bismarcka .wiałkość morału * oto druga taka 
legenda, propagowana przez płatnych p3eudouczonycb, 
jak profesor Kohi i zmarły fałszerz historji Treits hke. 
Autor przytacza tu tylko bezgraniczną, małoduszny 
mściwość, tak daleką od wspaniałomyślności zniesła­
wianego przez pruskich historjografów Napoleona 1. 
Bismarcr nie przebaczał n>gdy, lecz nienawidził aż

zm ęczona, dopósi nie uregulow ał się jej od­
dech i pospieszne pukstóe  jej serduszka ; albo 
siadaliśm y n a  traw ie w cieniu krzaków , a ona 
położywszy ja sn ą  głów kę na  moich kolanach i 
zapatrzona w błękitne niebo, opow iadała m i ró ­
żne w spom nienia z m łodszych lat, albo rozko­
s z u je  się sw obodą na łonie pięknej n a tu ry , 
pow tarzała u rad o w an a : .A ch , jak tu  dobrze, 
jak  tu  m iło*. A ntnie serce w  p iersiach  rosło 
od radości, gdy ją  w idziałem  tak  szczęśliwą, 
tak zadowoloną.

W spólnie także chodziliśm y w ieczorem  we 
czworo do tea tru  i s iad rw alem  w tedy przy 
niej, um yślnie, aby wszyscy wiedzieli, że jest 
pod m oją opieką, że gotów  jestem obronić ją  
od wszelkiej napaści i niegrzeczności ze strony  
zbyt zuchwałych paniczyków . T o  widocznie po­
skutkow ało, bo zauw ażyłem , że ra w e t ów ja ­
snow łosy donżuan z loży zaprzesta ł ją  prześla­
dować aw ojrm i spojrzeniam i.

Raz, kiedy tak  siedziałem  obok niej, zajęty 
rozm ow ą, spostrzegłem  w Loży, tuż  nad  nam i, 
ciocię w tow arzystw ie pani Loci i dw óch ja ­
kichś panów .

Spotkałem  się p rzypadkow o z jej spoj­
rzeniem i spuściłem  zaw stydzony oczy, czując 
się w innym , bo od czasu, jak  zab ra łem  zna­
jom ość z Fifljką, coraz rzadziej pokazyw ałem  
się u  cioci, zaniedbyw ałem  jaj j ourfiksy, a w 
ostatnich paru  tygodniach  cali dem  tam  nie 
byłem

W ypadało się p rzynajm nie j uspraw iedliw ić, 
wym ówić się brakiem  czasu,, p rzep ro s ić  i d ła-

po_a grób. Kto raz ta u śtnia stawić opór, tego u- 
siłował zaiszczyć bez litości, a gdy mu się to nie 
udało, uciekał się ao niegodnych oszczerstw i po- 
twsrzy. U żadnego przeciwnika nie uznawał argu­
mentów uczciwych, przedmiotowych; wszystkie pod 
suwał motjwa nikczemno, bo ta czarna, wyrodna du­
sza, każdego mierzyła własną miarą moralną. Wyrazu 
, sprawiedliwość* nie znał iłownik jego. Doświad­
czyli tego ra  z-bie ludzie, jak Diest, Gruner, Thile, 
hr. Harry Arnim, Goltz, Bodelachwiugl, Bernuth, a 
nawet cesarzowa Augusta i Fryderyków*.

Bismarcka bezinteresowność I Patriae in  ser- 
riettdo consumor. oto w legendzie dewiza jego I 
Nu tym punKcie autor rozwija usuDligani, krytykę 
Żaden wszechpotężny mąż stanu nie nadużywał mo­
że w równym stopniu swej powagi urzędowej, ce­
lem własnego wzbogacenia się zapomocą .rozma­
itych* środków, ja l  Bismarck. Jskże wspaniale wy­
gląda właśnie na tym punkcie obok Bismarcka po 
stsć Napolsona I., który, rządziwszy łozami i skar­
bami całego świata, nic prawie po sobie nie zosta­
wił, choć tył zawsze skromnie, jak prosty żołnierz, 
który w kwietniu 1813 roku, kiedy po kampanii 
rosyjikiuj skarb państwa był wyererpany, e Francji 
zagrażała wszecheuropajska koalicja, podarował skar­
bowi na cele wojenne eałs swoje oszczędności, w 
kwocie 130 miljonów franków 1

Bitwa pod Glencoe,
W dniu 19-ym b. m. od świtu toszyła -cię pod 

Glencoe w Natalu bitwa, która o godzinie 2-ej po 
peludniu pizyniosla Aoglikom zwycięstwo, Boerom 
klęskę krwawą i całkowitą.

Anglicy Siali w obozie ozzańcowanym pod Glen­
coe. Jest to mała miejscowość, leżąca na wylocie 
doliny, która się zaczyna na południu przy Wasch- 
bauL- Panuje nad ową doliną wyżyna, wzdłuż za­
chodniego itoku któiri niegoie kolej Durbm-Johan- 
neeburg.

Anglikami dowodził jenersł Symons, liczący lat 
55, wytrawny oficer. Stał on już kilkakrotnie w 
ogniu, a mianowicia walczył przeciw Zulusom, wal­
czył w Egipcie i w Sudanie przeciw Arahismu pa­
szy i Mshdiemu. Miał pod swymi rozkazami prze­
szło cztery tysiące żołnierza i to wyborowego auto­
ram ittu , samych Irlandczyków, którzy słyną z szalo­
nej odwagi, a mianowicie trzy bataljory piechoty 
(każdy bataljon po ośm łr.ompanji), pult huzarów, 
kilka oddziałów drsgonji, oddział ochotników natal- 
skich i trzy baterje artylerji polne; (18 dział).

Boerowie misli podobno od 8 000 — 9.00C lu­
dzi i sześć dział. Było to lewe skrzydło wschodniej 
armji Boerów. Weszli oni na wyżyny ponad Glen­
coe nocą, zatoczyli tam działa i o świcie przy pier­
wszych promieniach wschodzącego słońca rozpoczęli 
ogień na Anglików. Ale ich artyleria i tak licseLnie 
słaba, była na dobitek źle obsuw an ą : Kanonierzy 
Boerów nie umieli mierzyć na oko odległości; szra- 
pnele ich padały po za obóz angielski. Liczyli Boe­
rowie widocznie na przybycia osah zte Jouberta pod­
czas bitwy z liczną artylerią i z innym korpusem 
armji.

Dzięki temu spóźnieniu Symons mógł wszystkie 
18 dział wymierzyć w baterję boeriką i w ich lews 
skrzydło. Artyleria angielska, doskonale znająca wy­
miary terenu, nie chybiała ani na łokieć. Po upły­
wie kwadransu armaty Boerów zostały zdemonto­
wane i musiały umilknąć. Oficerowie angielscy przez 
lunety widzieli, jak straszną rzeź sprawiały ich gra­
naty pom^dzy Boeraoii, stojącymi na wschodnich 
pagórkach.. Mimo to Boerowie podtrzymywali gesty 
ogień karabinowy, który Anglikom także silnie dawał 
się we znaki.

Wówczas jenerał Symonz kazał wystąpić pie­
chocie, sam stanął w pierwszym szeregu i popro­
wadził ją do ataku na bagnety ku szczytom wzgórz 
po stokach. Równocześnie zaś z jego rozkazu huza­
rzy i drigouja bokami obchodzili wzgórza, by prza- 
ciąć Boerom odwrót.

Aż do podnóża wzgórz piechota angielska pod­
chodziła łańcuchem tyraljerskim, by sparaliżować 
celność strzJów  bosrskich, po stokach zaś biegła, 
o ile możności najprędzej. Wtedy to kule Boerów 
zrządziły między Anglikami wręcz krwawą ja*.kę; 
padł też i jenerał Symons, trafiony w brzuch. Rana 
śmiertelna,

tfg o  w następnym  antrakcie  w ybrałem  się z 
tem  do niej.

Ale przyjęła m nie nadzwyczaj chłodno, 
obojętnie, jakby zupełnie obcego, zaledwie r a ­
czyła mi skinąć głow ą w odpowiedzi na m ej 
ukłon i zdaw ała się nie słyszeć, czy też nie 
zw racała zupełnie uw agi na  to , co m ówiłem  do 
niej, zajęta rozm ow ą z tym i pauam i. W idzia­
łem , że um yślnie usiłow ała być niegrzeczną, aby 
mi dać poznać, że jest obrażoną ni m nie. R o ­
biła to jakby um yślnie. Dlatego zaraz nastę ­
pnego dnia w ybrałem  się do jej m ieszkania, aby 
ją  udobi achać i przebłagi i  W iedziałem , jak  
by ła  zaw sze pobłażliwą ■ dobrą dla m nie i są ­
dziłem , ż t  m i to  się uda  z łatw ością, ale po­
m yliłem  się bardzo.

Ciocia w dom u jeszcze była sztywniejszą, 
jeszcze więcej obojętną, przyjęła m nie nadzw y­
czaj chłodno i  etykietalnie, nie pozwalając na­
w et ucałow ać pulchnej rączki swojej i nim  je ­
szcze zacząłem mówić, rzekła do m nie wynio­
śle, z g ó ry :

— Dobrze, ześ przyszed’, bo m iałam  wła­
śnie zam iar pisać do ciebie, żebyś m nie nie 
kom prom itow ał swojem i w izytam i w loży Kiedy 
znajdujesz się w teatrze  w  tow arzystw ie jakichś 
tam  laflrynd teatralnych. Sądziłam , że sam  bę­
dziesz m iał na tyle tak tu  i delikatność* i nie 
przyznasz się do znajom ości ze m ną, ale skoro 
zapom inasz się do tego stopnia, więc muszę ci 
to przypom nieć.

—  Ależ ciociu, to sa artystki — odezw a­
łem  lię  oburzony tem , co mi ciocia powie-

Bourowie nw szczytach nie dotrzymali placu 
w ręczLj m boju i zkiegli kolo godziny 9 rano z wy­
żyn na równinę po przeciwnych atokach. Tam za­
stąpiła ina drogę jazda aagislska. Boerowie przecież, 
tym razem widocznie nardziej otrzaskani z ognit , 
zwarli «we szeregi i walczyli., ustępując w porządku 
ku wschodowi. Z obu stioii w tsj wsloe. która 
trwała do godziny 2 ej po polucioiu, straty pono­
wnie były znaczne. Gazety angielskie twierdzą, ża 
ogółem pod Glencoe padło 300 Anglików i 800 —1000 
Boerów. Co de tycb ostatnich, przesadi widoczna.

Prasa londyńska przyznaje, ża zwycięstwo pod 
Glencoe jest wyłączną zasługą jenerała Symonsa, 
który umiał wyborni* wojsko zużytkować, wpoić 
w nie nadzieję zwycięstwa i zagnać do boju przy­
kładem osobistej odwsgi.

Hypotezy wojenne.
Ukazała się na widok publiazny w Wiedniu 

broszura prof. Rudolfa Mewesa, któ'y, pozazdrościw­
szy sławy swemu koledza prof. Falbowi z* jego prze­
powiednia o pogodzie i koucu świata, stara się prze­
powiedzieć... wszechświatową wojnę. Prof. Mewes 
pragnie broszurze swej nadać ceefaę studjum nauko­
wego i na mocy dowodzeń iście matematycznych, 
oraz praw o perjudycznem powtarzaniu się faktów i 
zjawisk w naturze, sygnalizuje zbi żenie się groioej 
ehwili, kiedy wszystkie narody pójdą jeden przeciw 
drugiemu, wszystko niszcząc i niwecząc w wszech- 
światowej wojnie.

Mewsa rozpoczyna ewe itudjum oa najdawniej­
szych szalów i prisbisgając stopniowo hisiorję, przy- 
chodii do wniosku, że pewne ederzekia historyczne 
powtarzają się co czas pewien. Do takiego twierdze­
nia deszli profesorowie Zsngsr i Raus w diiedzinia 
meteorologji. Wobec tego autor zastawia wydarzenia 
historycinc w odpowiednie grupy i wylicza azaa, w 
jakin. naieży oczekiwać powtórzenia się danego wy­
padku. Według takiego obliczenia, prof. Mewas do­
wodzi, że na Każde 111 lat i 3 miesiące wypadają 
dwa okresy wojenne i dwa okrasy pokojowe, sprzy­
jające rozwojowi nauki i sztuki. Każdy z tych okre­
sów powtarza się co 27,8 lat. Twierdzenie tacie 
usprawiedliwiają tablice, obejmujące wszystkie wa­
żniejsze zdarzenia do r. 1898. Okrasy rozkwitu na­
uk i aztuki według autora — idą w parze z powo­
dziami, ześ okresy wojny przypadają na czas suazy. 
Tym apoaobam wienenie ludowa w czerwony kolor 
nisba, zwiaatujący jakobj wojnę, ma pewną cechę 
prawdopodobieństwa, gdyż zorza północna zwykle 
najbardziej się uwydatnia w lataah, pie obfitpjących 
w deszcz*.

Daiej profesor Mewes powołuje się tekio na psy* 
cbtuogję i (tara się dowieść, że p^wns objawy atmo­
sferyczne oddziaływują na rtad dusz,* i uspoaobianie 
człowieka Narody zatem, wobec różnych zjawisk i 
warunków klimatycinych, znajdują się w różnych 
usposobianiash i wydarzania, stosownie do usposo­
bień, dzielą się oa wojowniezi 1 pokojowe.

O ile teorja prof. Mewaia ma rzeczywiście ra­
cję bytu, o ile możne ją traktować poważnie roz­
trząsać nie będziemy, Dozostawiając o tem si.d spe­
cjalistom.

Według prof. Mewesa, ponieważ ostatnia woj­
na w Europie była w r. 1876, to następnej należy 
oczekiwać w r. 1904 i według oblieseń statysty 
cznych autora, okras wojenny przeciągnie się do r. 
1932. Pnkwśłe symptomaty trgo strasznego peijeau 
dadzą się zauważyć ju t  w roku 1902, a więc za 
dwa lata-

Czekajmy cierpliwie, u zobaczymy, co w aru  ta 
przepowiednia.

Sara E o n u  za M m i ,
Obecnie, gdy wielka tragiczka opuściła już Wie­

deń, mówią tam wszyscy o rozmaitych szczegółach 
zakulisowych z czasów jaj pobytu Mówią przeae- 
wszystkiem, że S*i .i nie była tym raiem z publi­
czności wiedeńskiej zadowolona. Za mało było okla­
sków. Po wielkiej scenie w .Hamlecie*, wyraziła 
s ię : .Publiczność tutejsza jest tak lodowato zimną, 
iż zdaje mi się, żem na biegunie północnym... Prze­
pełniona sala, to dla mnie nie wystejreza. Ja potrze­
buję ciepła, inaczej i gra moja ciepłu nie będzie*... 
Z początku przypisywała swoje niepowodzenie naj_

diiała, że aż ognie w ystąpiły mi na tw arz — 
a ta  pauienka, z k tó rą  ciocir widziała mnie 
rozm aw iającego, jest naw et z bardzo donrej 
familji i za parę  tygodni m a  zam iar wystąpić 
na scenie.

— T o m nie m ało obchodzi — szekla 
lekceważąco. — Tylko ci stanow czo ośw iad­
czam, że nie życzę sobie, abyś ty  od tych tam  
panien przychodził sobie tak bez cerem onji do 
nas do loży, bo ja  sobie iegt wcale nie życzę 
i nie pozwolę ni. to , abyś osoby z tow arzy­
stw a trak tow ał na rów ni z tem i dam am i.

Podrażniły m nie te słowa, nod^ażnił jaszcze 
bardziej ton, jakim  one były powiedziane i d la- 
tjgn , dotknięty do żywego, odpowiedziałem  
rów nie pogardliwie i z lekceważeniem :

— E, m oja ciociu, d w try  pokój porów na­
niom , bo kto wie, na czyjąby korzyść one wy­
padły.

— Ca to m t znaczyc? — spytała  m nie 
ciocia, a spojrzenie, k tóre  przy tem  pyuuiii. rzu ­
ciła na  mnie, pałało złowrogim  blaskiem , peł­
nym  gniewu, obrazy i nienawiści.

Nigay przedtem nie widziałem ciotki w  ta ­
kiej pasji, przynajm niej co do m nie nigdy, to  
też stchórzyłem  wobec tego spojrzenia, nic m ia­
łem odwagi powiedzieć jej całej praw dy i od­
rzekłem tonem  uspraw iedliw ienia:

— Bo ja  p c tnaiem  dobrze tę panienkę, 
mogę cioci zaręczyć, że ona sto r rz y  więcej 
w arta  od wielu z tych pań, Które ciocia za­
szczyca sw oją przyjaźnią i szacunkiem.

(Ciąg daisey nastąp*).
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rozmaitszym drobnostkom, i  zwłaszcza niewłaściwe­
mu oświetleniu. Rełyser Worms byt z tego powo­
du w prawdziwej rozpaczy; do kaidrj niemal sce­
ny, żądała artystka innego efektu Świetlnego, a 
tyczaniom jej nie zawsze można było zadość u- 
•zynić.

Niezadowolenia swego nie wypowiada Sara ni­
gdy podczas, lecz dopiero po ukończeniu przedsta­
wienia. Wogóla, odróinia się tern od swych koleża­
nek, łe  nigdy prawie nie zatrzymuje się za kulisami. 
Gdy tylko schodzi ze sceny, zbliża się do niej na­
tychmiast jej factotum  Mr. Brion, (coś w rodzaju in­
spicjenta, czy też sekretarza prywatnego) i podawszy 
jej ramię wiedzie do garderoby. Tam zamienia z nim 
artystka kilka słów na temat doznanego przyjęcia i 
wypytuje go troskliwie, czy jest zadowolony. Jego 
zdanie jest bewiem pod tym względem dla niej wy­
rocznią. Ażeby jednak osobą swoją nie wyprowadzał 
jej z .nastroju*, nie wolno mu zjawiać się przed 
nią podcias przedstawień w stroju zwykłym, ab 
przywdziewać musi kostjum odpowiedni do sztuki, 
jaka właśnie jest graną. 1 tak : podczas .Hamleta* 
miał mr. Brion na sobie czarną sutanną, przypomi­
nającą habity Miłosiernych Braci, podczas ,D, my 
kameljowej* frak i biały krawat, a kiedy dawano 
.Adijannę Lecourreur* — taki sam kostjum, jak 
Miehonnet. Kiedy Sara jest na scenie on usiłuje 
utrzymać za kulisami spokój jaknajwiększy, każdy bo­
wiem choćby najlżejszy szmer irytuje artystką i wy­
prowadza nerwy jej z równowagi.

W  antraktach odświeża artystka gardło kilko­
ma łykami limonisdy i zjada kilka bonbonów. Po 
przedstawieniu pije tylko herbatą, nic zresztą więcej 
nie jedząc.

Liczba tych, którzy pragnęli posiadać autografy 
sławnej Sary, wynosiła w Wiedniu około 600. Po­
nieważ jednak ona nie była zadowolona z Wiedeń­
czyków wiąc odmówiła prawie wszystkim, nawet 
skromnego podpisu na fotografji. Z uznaniem odzy­
wała się tylko o krytyce wiedeńskiej i o dyrektorze 
Jaunerze, który nietylko, żs zapewnił jej za każdy 
wieczór 3000 guldenów dochodu, ale nadto wypeł­
niał przez ealy czas bez szemrania każdy z jej ka­
prysów.

Jak wytrzymałą jest artystka na wszelkie trudy, 
dowodzi to, że np. w zeszłą sobotę pojechała co 
Berna, tam grała, a zaraz po przedstawieniu wróeita 
do Wiednia, gdzie nazajutrz wystąpiła dwa razy 
w połudaie w .Damie kameljowej*, a wieczorem 
w ,T<nce*. W poniedziałek rano odjechała do Pe­
sztu i .eczorem ukszsła się już tum znów ns set­
nie jak .Dama kameljowa*.

Z Pesztu udaje się Sara do Zagrzebia, wyatąpi 
tam je-ten raz i na ychmiast po przedstawieniu od 
jedzie do Rjeki (Fiuma). Tam również raz jeden 
wyatąpi, poczam odwiedzi Wenecją, gdzie da dwa 
przedstawienia i bezzwłocznie potem uda się do Me- 
djolanu. Stąd pojedzie na występy gościnne do Por- 
tugalji i zabawi tam aż do końca listopada. Wró­
ciwszy do Paryża, rozpocznie naty hmiaat próby 
a nowej eztuki Rostanda ,L ’Aglon*t która w dniu 
1 stycznia 1900 ma po ras pi>rwzzy ujrzeć światło 
kinkietów.

Przedtem nie ukaże się Sara Paryżanom w ża­
dnej u  swych ról dawniejszych.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

DJarjntz Iwtwskl.
C z w a r t e k  26 psfdzierniks.
Teatr hr. Skarbka-. .Mikado*, operotka Po- 

esątek o godzinie 7 wieczorem.
Posiedzenie rady miejskiej n godzinie 6 wie- 

•zoram.

Knlnadarz. Czwartak (26): Ewarysta papieża. 
Waehód ałośea o godzinie 6 m -ut 41, zaehvd 
o gs dziwie 4 minut 44.

WlndOMOŚCl OSOblstO. Ks. arcybiskup H ry  
n ie  w i t e k  i dla polepszania zdrowia wyjtchal na 
kilka miaai cy aa pełudnia.

Pan Mslcar pojechał do Łodzi ! Pismo Boa- 
wój wychodzące w Łodzi donosi w numerze z dnia 
13 b m .: ,P . Melcer przybył do Łodzi w celu za­
warcia umowy z łódzkiem Towarzystwem muzycznem 
o miejsce dyrektora. Jakkolwiek zaszły pewne nie­
porozumienia między zarządem Towirzyatwa mu- 
syesnago a panem Melcerem, mniemamy, że warto 
puścić to w niepamięć. Dziś w tej kweatji w lokalu 
Towarzystwa odbędzie się poaiedzenia*.

Szkoda, ża p. Melcer nie zrobił tego od razu, 
gdyż nie byłby naraził naszego Tow muzycznego na 
wiadome przykre zajścia.

Posiedzenia rady miejskiej odbędzie się dziś 
we czwartek o godzinie 6 wieczorem w lali ratu­
szowej. Na porządku dzitnnym między innemi spra­
wa organizacji szkoły im. królowej Jadwigi, aprawa 
udzielania złotych meda;i zamiast dyplomów honoro­
wych obywateli, tudzież sprawa dekretów obywatel­
stwa miajakiego. Udzielenie subwencji na operę pol­
ską za rok 1899, oraz sprawa mieszkań stróżów 
kamianicznych.

Rabin W Polnej, dr. Goldberger, na którym 
siąiy podejrzanie, że był wtajemniczony w morder­
stwo Hiisntrs, opuścił n sg a  Polnę w dniu ogłosze­
nia interpalscji postów antiaemickich Bielohlarka, 
Schn*idra i towarzyszy. Nie wiadomo w Polnej, 
dokąd udał się zanepokojocy rabin.

Nowa linia kolejowa. Z Nowego Targu do 
Szepes Bela w dolinie Bulki zbudowaną będzis no­
wa lmja kolejowa. Trasa kolejowa została już wy­
pracowaną.

Rozwiązana zgromadzenie Z Ropczyc doao- 
•zą nam : W  niedzielę odbyło tią tu zgromadzenie 
lodowe zwołane przez stronnictwo ludowe. Zebranie 
było bardzo liczne, a wzięli w nietn udział posłowie 
ludowi: dr. Winkowski, Stapińaki i Krempa, oraz 
ks. Stojsłowski i Szajer. Wszyscy mówcy uderzali 
aa dotychczasową poi tykę Koła polskiego i oświad- 
esali sią przeciw przystąpieniu do Koła polskiego. 
Postawiona w taj mierze przez Stojałowskirgo odpo­
wiednia rezolncja została jodnoglośnie przyjętą. Gdy 
następnie p. Szajer w gwałtowny apoaób napadał na 
Kolo polskie, komisarz rządowy rozwiązał zgroma­
dzanie.

Dziwi nas bardzo, że posłowie ludowi zgodzili 
sią na to, aby na jednem zgromadzeniu był 
■ nimi i przemawiał obok nich Stojałowaki. Czy 
mołn - statnie prnceay jeszcze za mało wykazały, 
kim Jest ten człowiek. Co zaś za perfidja z jego 
strony czynić wnioski o nisprzystąpieniu do Koła 
polskiego, jaśli wie dobrze, że chofby sią tam chciał 
dostać, to go nie przyjmą.

Zamok wl&nlckl. Dr. Maurycy Straazewaki w 
jiście do Caasu stanowczo zaprzecza, jakoby kiedy­

kolwiek powziął był zamiar rszebrania murów zam­
ku wiśnickiego.

Otrzymujemy następujące pismo:
.Ponieważ w szan. piśmie z dnia 20 bm. nr. 

291 podano przedstawienie moje, dotycząee aplst 
ium pożyczonych na prowadzenie zarządu aakweit. 
firmy W. Wolaki i K. Odrzywolzki zupełnie niezgo- 
doie z prawdą i w sposób, szkodzący w wysokim 
stopniu interasom galic. Kasy oszczędności, zmuszo­
ny jestem na podstawie § 19 ustawy prasowej z 
doia 17 grudnia 1862 1. 6 D. u. p. z r. 1863 
presić o następująca sprostowanie w najbliższym nu­
merze : Na zapytanie przewodniczącego trybunału od­
powiedziałem dosłownie : Przy odbieraniu aekwestru 
ja zażądałam 200 000 zł. z Kasy, bo było wiele 
wypłat zaległych. Dostałem 175 000 zł. oprócz te­
go z Banku krajowego 50 000 zł. Nia chciałam bo­
wiem sprzedać ropy w aazonic martwym, byłoby to 
bowiem połączona ze atratą. Z tej pożyczki od 1 
lipca (płaciłem: 130 000 zł. Bankowi dOsseldorf 
skiemu, 30 000 zł. wakale w imieniu K ay oazczę 
dności, 30.000 zł. zaległych podatków, zwijanie ko­
palń i na Koamacz, 50 000 zł. oddałem Bankowi 
bajowemu, 140 000 zł. w trzech retach Kasie 
oszczędaoSei, 60.000 zł. mam w Związku gotówki do 
dyspozycji, dalej za 100.000 zł. ropy w magazynie 
i oprócz tego do końca roku 4 miesiące przed soba, 
które dadzą do 160.000 zł. jeszcze czystego do­
chodu' *

Z wysokiem poważaniem Bolesław Łodaiński, 
■ądowy zarządca przymusowy firmy W. Wolski i K. 
Odrzywolski.

Wiadomości osobiste. Namieatnik hr. Leon 
P i n i ń s k i ,  powraca dzuiaj do Lwowa wieczornym 
pociągiem błyskawicznym.

Artur G r u i z e ck  i , autor poczytnych po­
wieści, między innemi aTuzów*, mieszkający stale 
w Warszawie, bawi w naszem mieście. P. Gru­
szecki wyjeżdża do kolonij polskich w Paranie, 
dokąd wysyła go redakcja Tygodnika ilustro­
wanego.

Mianowania. Zastępcą dyrektora kolei państwo­
wych w Krakowie został mianowany p. Karol Szu- 
kiewicz, w ostatnich czasach zaitępca dyrektora ko­
lei państwowych w Stanisławowie, dawniej inspektor 
ruchu w Krakowie.

Galie. Kasa oszczędności. W sprawie sprze­
daży kopalń w Scbodnicy zamieszcza jedno z pism 
popołudoiowych notatkę następującą:

i W ostatnich dniach pojawiły się w kilku pi­
smach pogłoski, jakoby Kasa oszczędności dobijała 
już targu o sprzedaż zasekwestrowanych kopaló 
Schodnicy pp. Wolskiego i Odnywolskiegc, a na­
wet wymieniano wyraźnie .Credit Anstalt* jako 
przyszłego ich nabywcę, podawano cenę kupna na
2,500.000 zł., a wreszcie łączono estatni pobyt 
marszałka hr. Badenicgo w Wiedniu z tą sprawą.

Zasiągnąwszy informacji w kompetentuem miej­
scu, możemy kategorycznie oświadczyć, że na po­
wyższych pogłoskach nie rra ani słowa prawdy. 
Wprawdzie zgłaszało i zgłasza się kilku reilektantów 
na kupno tych objektów; dotąd jednak pertraktacje 
z żadnym z nich, a już wcale nie z .Gredit-An- 
stalt* nie weazly nawet w stadjum bliskiej realiza­
cji. Dodsć jeszczs musimy, że każdy z refiektantów 
ma na myśli o wiele wyższą cenę kupna, aniżeli 
podawane 2,500.000 zł.*

Wieczorek inaugurujący rok szkolny urzą­
dziło wczoraj w wspaniałej auli politechniki lwow­
skiej ,Tow . bratniej pomocy* techników. Wieczorek 
zaga I przewodniczący stowarzyszenia p Łyssy ape­
lem do kolegów, aby się pilnie przykładali do nauk, 
poczem nastąpiły produkcje deklamacyjno-muzykalue, 
w których brali udtiał, zasługując sobie na gorąca 
oklaski: pp. Palica i Cz. Krzyżanowski (deklamacja), 
p. Wienckowaki (śpiew), oraz chór techników. Na 
zakończenia wieczorku wypowiedział prof. Łazarski 
kilka serdecznych słów, wyrażających życzenie, aby 
pożyteczna instytucja .Bratniej Pomocy* rozwijała 
sie ustawinie. Oklaski, jakiemi dziękowano prof. Ła­
zarskiemu za przemówienie, nie chciały umilknąć.

Sprawa dyrektury w gai. Tow. muzycznem 
jest dziś na drodze racjonalnego rozwikłania, W obec 
rezygnacji p. Melcera, w obec ustąpienia p. Jare­
ckiego, pozostaje jako jedyny kandydat prof. Sołtys. 
Kacdydata tego wskazuje glos profesorów i głos 
bardzo poważnej części wydziału — wskazuje go 
nadto glos opinji publicznej. Otóż sądzimy, że wy­
dział Tow. w interesie ogólnym zbierze się natych­
miast i jednomyślnie przedstawi niedzielnemu zgro­
madzeniu kand|daturę prof. S o ł t y s a .  Tylko w ten 
sposób szybko i skutecznie położy się krea wewnę­
trznym niesnaskom — inaczej wydział przyjmie na 
siebie ciężką odpowiedzialność.

116 la t ma nasza ziem ia? Interesujący od­
czyt, zajmujący się tą kwestją, wygłosił wczoraj, na 
posiedzeniu tow. przyrodników polskich im. Koper­
nika, prof. dr. Romer, w sali instytutu chemiczne­
go. Prelegent, opierając się na obliczeniach Panka, 
dokonanych na podstawie niwelacji lądów przez wo­
dy bieżące, tudzież na podstawie odnawiania się 
wody morskiej skutkiem parowania i cyrkulacji w 
atmosferze, doszedł do wniosku, że nasza kochana, 
.matka ziemia*, może liczyć — bagatelę — 135 
do 187 m i l j o n ó w  l a t  i s t n i e n i a .  Nad 
odczytem wywiązała się ożywiona dyskusja między 
prelegentem a prezesem towarzystwa prof. dr. Zu­
berem.

Prelekcję, która Btanowiła inaugurację tegoro­
cznych posiedzeń towarz. przyrodników, poprzedziła 
przemowa prof. Zubera, zagajająca wczorajsze ze­
branie. Zagajenie to poświęcił p. prezes prawie 
cale, na pełne pietyzmu wspomnienie pośmiertne 
i. p. WI. Dzieduazyckiego, zasłużonego pracownika 
na polu przyrodoznawstwa, a członka honorowego 
tow. przyrodników polskich.

Pożyteczna uchwała. Na wczorajszem posie­
dzeniu sekcji IV m-giatiatu (sanitarnej; zapadła U- 
cbwała zwrócić baczną uwigę na l.vowskie hotele, 
czy ich urządzenia odpowiadają wymogom sanitar­
nym. Uchwalę tę wyw leły liczne skargi na niepo­
rządki, jakie panują w drugorzędnych hotelach. Nie­
które z tych zajazdów są istotnie formalnymi zbior­
nikami wszelakiego niechlujstwa. Zatruwają one w 
okół powietrze niezdrowemi wyziewami i mogą się 
stać rozaadnikami zakaźnych chorób.

Dostawa wagonów. Dowiadujemy się, iż fa­
bryka I gal. Towarzystwa akc. budowy wagonów i 
maszyn w Sanoku, przedtem Kazimierz Lipiński, o- 
trzymała w ostatnich dniach od ministerstwa austr. 
kolei państwowych dalsze zamówienie wózów oso­
bowych, służbowych i ciężarowych, na kwotę 540.000 
zł., z dostawą najdalej do końca czerwca 1900, tak, 
iż z psprzedniami zamówieniami fabryka ma już dziś 
zamówień od miniateratwa za kwotę około 900.000 
zł. wal. auatr.

Stacja ratunkowa miała wczoraj wyjątkowo 
spokojny diieó. Wypadków nieszczęśliwych prawie 
nie było, a z ważniejszych był tylko jeden. Zdarzył

się on przy ul. Polnej 1. 2.: Młody chłopak Tobiasz 
Wilder staczał tam do piwnicy jakąś wielką beczkę, 
ale wykonywał tę czynność tak niezgrabnie, ża becr.- 
kt przytoczyła go, raniąc niebezpiecznie.

Oryginalny wypadek wydarzył się w naszem 
mieście. Pani — dajmy na to — X. ubierała się 
zawsze bardzo strojnie i bogato. Tymi dniami wy­
darzył się jej bardzo przykry wypadek : w jednym
ze sklepów pochwycono ją na gorącym uczynku kra­
dzieży kosztownych koronę1-. Ale nie dość na tern, 
pan kupiec był na tyle niegrzeczny, że udowodnił 
damie, że już od dłuższego czasu go okrada i że 
wszystkie przez nią skradzione: atłasy, jedwabie, ko­
ronki mają wartość około 2 000 zł. Go było robić... 
Okazało się, że am&tocka kosztownych materyj cier­
pi ns kleptomanję.

Kupiec nie mając powodu w to nie wierzyći 
nie zrobił doniesienia o kradzieży, a tylko zażądał 
zapłaty za zabrane towary. Tymczasem — i to 
bardzo oryginalne — itała się rzecz nieprzewidziana. 
Pan małżonek, choć bezsprzecznie jest człowiekiem 
majętnym, oświadczył kategorycznie: .n ie zapłacę
— raczej się rozwiedę*. Jak rzekł, tak i uczynił. 
Dodać należy, że dotychczas pani X nie narażała 
nigdy swego męża ny zbytnie wydatki

Chrzest rabina. Dr. P. Tisman, rabin węgier- 
aki, udał się do Rzymu, aby w dzień W W . Świę­
tych przyjąć chrzest i regułę zakonu Franciszkanów.
— W tym samym dniu ma sióstr a jego, doktorka 
medycyny, przyjąć ehrzest w Mostarze; mieszka ona 
ju t w klasztorze i czeka na obłóczyny. Donosi o tem 
Narodni L is t księdrn Biinkini’ego.

Pr cC98 Witolda Wolaóskiego, oskarżonego o 
oszuatwo, odbędzie się w duiu 21 listopada w Sta­
nisławowie. Ooronę oskarżonego objął dr. Grek.

- - -  -

Humorystyczny kalendarz .Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Daiennika Polskiego po cenie z n i ż o n e j  
40 ct. ( wr a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Z k isyna mlejsklrge. W poniedziałek 30 i we 
wtorek 31 b. m. o go zinie 7 wieczorem p ’zedstawianie. 
Bilety wydawać się będzie od czwartku 26 b m.

* Nabażeóatwe żałobne. Staraniem seminarjunt nau­
czycielskiego męskiego odbędzie się dziś w czwartek dnia 
26 października o godzinie 10 rano, w cerkwi semina- 
r j■ m przy ulicy K' peruika, nabożeństwa żałobne za spo­
kój duszy ś. p. Seweryna Dmestrzańskiego, radcy dworu, 
inspektora krajowego.

* W pabetwawej azkale przemyaławej we Lwowie 
jest do obsadzenia natychmiast posida asystenta do nauk 
budowniczych. Do posady tej przywiązaną jest roczna 
remnneracja w wysokości 600 zł.

Kandydaci chcący się ubiegać o tę posadę, winni 
wnieść podania najpóźniej do dnia 10 listopada 1899 r.

Zm arli:
Tekla K i s i e l k i e w i c z ,  zmarła we Lwowio w 78 

roku życia. Zmarła była siostrą ostatniego strażaka sy­
gnałowego aa starej wieży ratuszowej

Hipolit K o r a b i e w s k i ,  żołnierz z roku 1863, 
dzierżawca Persenkówki (koło Lwowa) zmarł 24 b. m. 
w 66 r. życia.

i t a f f i  i r a c t i e  i artystyczna
Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Mikado*, czyli .Jeden dzień 
w Titipu*, operetka; jutro w piątek po tsz 
pierwazy .D rużba', komedja w 3 aktach Michalr 
Bałuckiego; w sobotę popołudniu o godzinie pół 
do 4 przedstawienie dla młodzieży szkolnej: .Żyd 
polski*, sztuka.

Lwów 24 października,
( Pijawka).

Dzisiejszy dzień rozprawy oskarżonego o oszu­
stwo arendarza z Wojtowszczyzny, Abrahama Grafa, 
nie przyniósł żadnych interesu ących momentów. 
Przez cale posiedzenie rozpatrywali: przewodniczący 
rad. Philip, prokurator Schneider, oraz obrońcy dr. 
Dwernicki i dr. Herzig, jurydycznie zswikłany fakt 
oszustwa, popełnionego przez Grafa na szkodę Ha- 
wryszaka i Jewki Smykowej. Rozprawa potrwa pra­
wdopodobnie do czwartku.

Kraków 25 października.
(Echo katastrofy kole'owej).

Wczoraj wieczorem skończyła się rozprawa z 
przyczyny katastrofy kolejowej pod Libiążem. Trzech 
oskarżonych: naczelników stacji Machaufa i Hart- 
mana, oraz maszynistę Czapkę uwolniono zupełnie 
Bremzeriy Antoni Podniol i Fr. Czech skazani na 
miesiąc śeisłego aresztu. Prokurator wniósł zażalenie 
nieważności z powodu uwolnienia 3 oskarżonych.

( M r s u o ,  p n i n ł  i M i i
— Wiedeń 25 października. Dziś przedpołu­

dniem odbyło się dalsze zgromadzenie towarzystwa 
t. zw. .Prager Eisen*. Zysk czysty w kwocie
3,303.456 zł. rozdzielono w ten sposób, że na 
5% dywidendy od akcji przeinaczono 412.500 zł., 
fundusz r e i -wewy uchwalono podueść do st.tuto- 
wej wysokości 481.649 zł., resztę zaś przeznaczono 
na 10% tantjemy dla rady zawiadowczej i na 
25%  superdywidendy. Dyrakcja podała do wiado­
mości, że towarzystwo zakupiło 30.000 akeyj Al- 
pine Montana.

WSsrłeń 25 października (Oiciiln ahoiowa). 
Ptienk’* ca jesień ci! zł 8 39 do 8 40, na wioanę 
od zł. 8 '61  do 8*62; żyto na jesień od zA. 6 90 
do 6 92, na wiosnę od zł. 7 '15  do 7 1 6 , kuć ura­
dza nn październik od zł. 5 38 do 5 39, na 
listopad od zł. 5*22 do 6 23, ua maj-czerwiec 
1900 r. od zł. 5 '58  do 5 59 ; owies na 
jesień od zł. — ' — do — • —, na wiosnę 1900 r. 
od zł. — do — •— : rzepak ua .'rzesień-
październik od zł. 12 60 do 12 70, na styczeń- 
luty 1900 r. od ;i. —■— do — ■— : eiej rzepa­
ków" ua styczeń-kwiecień 1900 r. r 1 z? 31* — 
do 3 2 '— Tsssdwoi* silna.

~ Budapeszt 25 października (Giełda rbo&t- 
wa,-. Pczeai-H ea p&ździersb od ■A. 7 98 do zł 
7 99, na kwiecień 1900 r. od zł. 8 46 do 8’47 ; 
żyto na październik od xl 6*40 do 6 '42 , na 
kwiecień 1900 r. od zł. 6 82 do 6 '84  na
październik od zł. 4 85 do 4 83, ua kwiecień 
1900 r. od zł. 5 '28  do 5 '2 9 ; Kor.oii' k a  ss 
maj r. 1900 od zł. 5 13 do 5 1 4 ;  no-pak aa 
siurpiti 1900 r. od z? 11 70 do 11 80 Oferty as 
palenice dostateczne. Chęć kupna i graniciona. 
Tendencja słaba.

Kronika polityczna.
— O p o d r ó ż y  c a a a r z a  W i l h e l m a  d o  

A n g l j i  rozpisuje się prasa angielska, jako o fikcie 
ma ulegającym najmniejszej wątpliwości. Cesarz Wil­
helm wyjechać ma da Anglji w końcu listopada.

Inaczej natomiast pisie prasa niemiecka. Nie wierzy 
ona, żeby cesarz istotnie w chwili obecn ;j udać r ę  
mis! na dwór królowej Wiktorji. Znaczyłoby to, ża 
cesarz Wilhelm staja otwarcie po stronie Anglji, a 
prsecież nie należy zapominać o znanym telegramie, 
który cesarz wyiłał do prezydanta Kitigera w sty­
czniu br. Niemcy w wojmie angielsko transwaalekiej 
powinuy zachować ścisłą neutralność. Należy unikać 
cienia podejrzenia, jakoby Niemcy popierali stronę 
Anglji przeciwko Bosrom, a przecież właśnie podróż 
cesarska do Aoglji wywołaćby musiał* podobna po- 
dejrzsnie. — Taki jest stns wywodów przeważnej 
części prasy niemieckiej, która na Anglją i jaj za­
borczą politykę niechętnym spogląda okiem.

W o j n a  w  T r a n s w a a lu ,
Telegramy .Dziennika Folaklego*.

Londyn 25 października. J  o u b e r t odniósł 
zwycięstwo nad  Anglikami pod D undee. Jenerał 
B terów  Łukasz M a y e r  (z głównej kolum ny 
północnej Boerów) zad il jenerałow i "Sale klę­
skę. Baerow ie okupił; zwycięstwo ogrom ną stra tą  
w ludziach. Londyński dziennik pólurzędowy 
Times na  podstaw ie poufnych inform ucyj przy­
znaje, iż bitw ę pod Dundee, zaczętą w sobotę 
p o p rłjd n iu  ogniem z dział na północny zachód 
od G knkoe, uw ażać należy za .św ie tne  zwycię­
stw o Boerów*.

Capatadt 25 października. Podług doniesień 
z Dundee, klęska Boerów  pod E landslaago w y­
wołała u n ch wielkie onieśmielenie. Tej oko­
liczności należy przypisać, że drugi atak na 
Dundee w ypadł tak słebo. Podług pryw atnych 
doniesień dzienników, A n g l i c y  p o n i e ś l i  
p o d  G l e n c o e  k l ę s k ę .

Capatadt 25 października. B iuro R eutera 
donosi: W  całym kraju  Beczuana panuje z po­
w odu zupełnego odcięcia przywozu wielki brak 
żywności. O baw iają się głodu.

Podług doniesienia z K im berley datow ane­
go 20 b. m. sy tuacja jest tam  zadow alniająca. 
Bitwy tam  jeszcze żadnej nie było.

Londy. 25 października. Izba gm in uehw a- 
liła w drugiem  czytaniu wniosek o wydarne
8,000 000 no t skarbow ych. Pierw szy lord skar­
bu B alfour zapowiedział, że parlam ent zostanie 
praw dopodobnie odroczony do 27 b. m .

J a i  słychać, arigielsk' urząd kol infalny o trzy ­
m ał wczoraj wieczorem teb g ram , jakoby prezy­
dent Stein wydał proklam ację oznajm iającą, że 
anektuje część k d o n ii Przylądkow ej na półno­
cnej stronie r d rzeki Vaal.

Londyn 25 października. W alki zwycięskie 
Jouberta  pod Dundee trw ały przez 9obotę i nie­
dzielę. Jenerał Yule w niedzielę już  praw ie bez 
walki upuść 1 obóz w Glencoe, szukając, jak  się 
w yrażają źródła angielskie, leniej oszańcowa- 
nych stanowisk. Od tej ch fili b rak  o nim w ia­
domości. J : s t  przypuszczenie, że uciekł do Jung- 
stoen. A rm ji Jouberta  tow arzyszył sam pezydent 
Kruger.

W iadomości o zgonie Sym ocsa b y ł y  
p r z e d w c z e s n e  i nie potw ierdzają się. Jene­
ra ł Ynle uciekając z Dundee, między rannym i 
pozoctawil tam  Sym onsa, którego Joubort wziął 
do niewoli i zupewnił m u opiekę lekarską.

Londyn 25 październiku. W edług urzędowej 
dpp. jzy jenerała  W hite’go padł w potyczce pod 
E landslaagle po stronie B oerów  kom enderujący 
Ben Yi jo rn , raniony został i wzięty do nie­
woli jenera ł Koch, syn jego zabity, pul&owntk 
Scniel i jenerał P ra to riu s  n n ie n i i pojm ani 
w niewolę. Anglicy zdobyli także wiele chorą­
gwi boerskich. O płakują śm ierć pułkownika 
Szott Gh -h ilm a , kom endanta iekKiej kaw alerji. 
Zginęło i ranionych takie 22 oficerów. Żołnie­
rzy zabitych jest 17 a 93 rannych. Z innej 
s trony podają stra ty  Anglików na 5 oficerów 
i 38 żołnierzy zabitych, a 152 rannych.

Paryż 25 października. Do Temps donoszą 
z Londynu, że według inform acyj osób, obzna- 
jom ionych ze stosunkam i w m inisterstw ie wojny, 
otrzym yw ał zarząd w ojenny od soboty bliższa 
w iadomości ataku B aerów  pod Glencoe. W edług 
tego m iał? wojska Boerów, które się cofnęły 
po pierwszej bitwie, b rać  udział w drugim  ataku. 
Anglicy mieli być pobici i także ponieść straty , 
że m inisterstw o wojny oczekuje wiadomości 
o jakiej pomyślniejszej potyczce Anglików, za­
nim  te wipści opublikuje.

Posiedzenie Koła polskiego.
Wiedeń 25 października. Neue Freie Presse 

donosi o wczorajszem wiuczornem posiedzeniu 
Kola polskiego, iż Koło polskie ukończyło na 
niern dyskusję nad  program em  politycznym  
rządu. Z : strony grupy  Bilińskiego przedłożono 
wniosek, ażeby Koło polskie oświadczyło się 
w pełnej izbie wobec program u hr. C lary’ego 
w duchu opozycyjnym ; v;niossk ten jednak me 
nzyskał większości, dopiero, gdy go znacznie 
osłabiono, został jednogłośnie przyjętym .

Wied ń 25 października. Do deoutacji Kwo­
towej Kolo polskie w ybrslo  pp. Jaw orskiego i 
D aw ida ALrahatnowicza. Da komisji zapom ogo­
wej w ybrani zostali z Koła polskiego pp. Gzecz, 
P astor, Potoczek, Potocki i Dąmbski.

Sekretarzam i izby w ybrani zostali z Pola­
ków, d r. W ładysław  Dulęba i Teofil Merunowicz.

Rada państwa.
(Depesze telegraficzne I telefoniczne)
Wiedeń 25 października. Na pierwszy ogień 

w dysku <ji nad  program em  rządow ym  poszedł 
poseł d r O k u n i e w s k i  i — spudłow ał. Przema^ 
w iał swym nieprzyjem nym , piskliwym  głosem 
dość długo, co piąte słowo, to  był grom  n? 
Polaków , k tórych m ów ca ten, gdyby mógł, u to ­
piłby w łyżce wody, a k tórym , naw iasow o do­
dawszy, zawdzięcza sw oją karjerę . R zucał się 
n a  wszystkie strony, krzyczał i piszczał, a n a ­
w et nie miał tego zadowolenia, żeby go słucha­
no uw ażnie. W idocznie b j ła  i w tem  intryga 
polska. Zresztą trudno  o m ow ę bardziej słabą 
w argum entacji, nudną, a naw et śm ieszną. 
Śm iesznym  m ianowicie był ten ustęp, w któ­
rym  poseł Okuniewski, R usin, a więc bądź co 
bądź Słowianin, czynił Niemcom w yrzuty, że 
w swoim program ie Zielonoświątecznyrn nie 
w spom nieli ani słówkiem o R usinach. W ido­
cznie doprasza się p. O kuniewski do niemieckiej 
Gemeinbiirgschaft,

Lewica, zabierając głos w dyskusji, p re- 
judykow ała bez w yjątku już  swe przysile sta ­
nowisko, jako  stronnictw o rządow e. Czynił to 
każdy m uw ca na swój sposób, od B aem reithera

aż do W olfa. T en  ostatni położył wielką zasłu­
gę około Koła polskiego, a m ianowicie skreślił 
obraz jego przyszłości, gdyby opuściło prawicę. 
Opozycja czeska — rzekł — nie jeot niebezpie­
czną, gdyż na  stłum ienie jej w ystarczy w ysła­
nie kilku bataljonów  do Pragi. Opozycji pol­
skiej również obawiać się nie trzeba, jeśli jej 
zroni się m ałe prezenta i okaże się pobłażliwość 
za oszuknnstr& , popełnione w Kasach oszczę­
dności. Coż na to Słowo polskie?

O p ró .z  Okuniewskiego przem aw iali dziś 
sam i Niemcy, gdyż ni? przyszło między m ó­
wcami d i  układu, a do głosu ; dolali się zapi­
sać sam i Niemcy.

Krótkie streszczenie przebiegu wczorajszego 
posiedzenia i m ów  wygłoszonych na  tiiem, p o ­
dane wam  wczoraj popołudniu, uzupełniam  je ­
szcze obszerniejszym i szczegółami i dokładniej­
szą treścią przem ów ień Mowy Okuniewskiego 
obszerniej nie podaję, bo szkoda na nią czasu 
i każdego wiersza w Daienniku. P rzejdę odrazu 
do następnych m ówców.

P . R o f f m a ń n - W e I l e n h o f , k tóry  za­
brał glos po Okuniewskim oświadczył, że Nic-mcy 
nigdy nie występowali przeciwko o s o b i e  ka- 
żdoczesnego prezydenta m inistrów , tylko prze­
ciwko s y s t e m o w i ,  k tóry  dążył do w yrugo- 
w tn ia  Niemców z ich pozyeyj. N arodow i nie­
mieckiemu należy się m iarodajny wpływ w A u- 
strji. Język niemiecki je s t językiem  pośredniczą­
cym i m usi nim  pozostać. S tronnictw o mówcy 
żąda przedewszystkiem , r.by stan  posiadania 
Niemców pod względem narodow ym  pozostał 
n ienaruszony. W ostatnich latach slawizacja (?) 
stanu  urzędniczego bardzo wielkie uczzniła po­
stępy. Niemcy stosunków  takich nie będą dalej 
znosili.

Ubolewa dalej, że w oświadczeniu nie m a 
w zm ianki, iż rząd  zastrzega się przeciw uży­
waniu §. 14. Oświadczenie rządow e nie może 
mówcy zadowolnić. Niemcy zachow ają się w y­
czekująco, z chwilą jednak gdy rząd zejdzie ze 
swego stanow iska rzeczowego i neutralnego, 
rozpoczną walkę na nowo.

N astępny m ów ca p. P e r g e l t  powiada, 
że Niemcy niczego innego nie chcą jak tylko, 
żeby w przyszłości ustały wszelkie nadużycia. 
Zapewnienie rządu, że będzie przestrzegał kon­
stytucji, nie w ystarcza, dopóki je«t w użyciu 
§. 14. Spodziewa się, że wnioski nagłe, do ty ­
czące zniesienia § 14 zostaną w izbie przyjęte. 
Kończy oświadczeniem, że teraz po zniesieniu 
rozporządzeń językowych uważa za możliwe, 
sby parlam ent mógł funkcjonow ać praw idłow o 
i cieszy się. że rząd chce być neu tr lnym . 
Gdyby jednak  rząd z neutralności tej w y­
szedł, to  Niemcy zainauguru ją znowu o b ­
strukcję.

Poseł dr. L n e g e r  tw ierdzi, że m in ister­
stw o jest w praw dzie nowe, ale program  jego 
jest stary . Od poprzednich różni się obecny 
rząd łom tylko, że zniód rozporządzenia języ­
kowe. P unktem  ciężkości sytuacji obecnej jest 
ugoda węgierska. Mówca w yraża nadzieję, że 
ani Niemcy ani Czesi n;e będą głosowali za u- 
godą taką, jak ją  zaw arto.

N astępny m ówca pospł dr. B a e r n r e i -  
t h e r  zapow iada, że w iernokonstytucyjna wielza 
właeuość chce spokojnie wyczekać, jak rząd 
zamierza program  swój przeprow adzić. S tro n ­
nictwo mówcy nie odm ówi rrądow i poparcia, 
jeśli będzie ściśle przestrzegał konstytucji. P o ­
chw ala dążenie rządu do wz tocnienia powagi 
państw ow ej.

W ita z zadowoleniem  zapowiedź inicjatyw y 
rządowej w kwestji uregulow ania spraw  języ­
kowych. Podnosi k o n i e c z n o ś ć  u s t a w o ­
d a w c z e g o  w p r o w a d z e n i a  j ę z y k a  p o ­
ś r e d n i c z ą c e g o ,  k tóry  w obecnej adm inistra­
cji uważać należy za potrzebę państw ow ą, a nie 
za chęć hegem onii ze strony Niemców. Niemcy 
gotowi są podać rękę do szczerego pojednania.

Poseł K i n k  oznajmił, że klub jego pragnie 
gorąco pojednania narodowości w A ustrji i go 
tów  jest współdziałać w nstaw odaw czem  u regu­
low aniu kwestji językowej.

P . W o l f  zaznacza, że Niemcy dopóty 
nie m ogą wyrzec się radykalizm u, póki nie z o ­
s taną  spełnione następujące ich ź ą d n in :  P rze- 
dewszystkiem przeprow adzenie ponow nych obrad 
parlam entarnych  nad ugodą z W ęgram i, dalej 
z n i e s i e n i e  t a k ż e  Ś t r e m a y e r o w -  
s k i c h  i o z p o i  z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h ,  
o g ł o s z e n i e  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  
z a  j ę z y k  p a ń s t w o w y ,  w końcu ograni­
czenie § 14-go na w ypadki zdarzeń elem entar­
nych. Mówca dom aga się w końcu m ow y tro ­
nowej. Dopóki nie bę?ą dane gw arancje speł 
nieuia tych żądań, dopóty stronnictw o mówcy 
nie m a zaufrn ia  do rządu. Jesteśmy i nadal 
u zb ro je n i!

Mowę W olfa przerywali Czesi częstymi o- 
krzykam i.

Awantura w radzie państwa.
P o mowie W olfa prezydent przystąpił do 

zam knięcia posiedzenia i polecił odczytać wnie­
sione interpelacje. Podczas czytania tych in ter- 
pelacyj w ybuchła w izbie wielka aw an tu ra .

Sekretarz izby p. H o r z i c a  odczytywał 
interpelację pp. P a c a k a ,  P a l f f y ’e g o  i to­
warzyszy, w ystosow aną do m inistra spraw ie­
dliwości dra K indingera, z pow odu w ydania 
tajnego reskryptu , k tóry  wzywa sądy w Cze- 
cnacn i na  M orawach, aby teraz po zniesieniu 
rozporządzeń językowych przyjęły napow ró t w y­
łącznie język niemiecki do służby w ew nętrznej. 
Okólnik ten zm ierza dalej do zalesienia rozpo­
rządzeń języsow ych i pozbawia język czeski 
praw ie wszystkich praw  Interpelanci tw ierdzą, 
że ten reskrypt ta jny  dr. K indingera jest niele­
galny i dowodzą, że m inisterstw o spraw iedli­
wości chce sprow okow ać i poniżyć naród  cze­
ski, dla którego resk ryp t ten  jeat form alnym  
policzkiem W ydano go bez najm niejszej znajo­
mości stosunków . Interpelanci zapytują w końcu, 
na jakiej ustawie opiera się w spom niany re- 
skryDt.

Mlodoczesi podczas czytania tej interpelacji 
otoczyli ław ę m inisterjalną, której lewa strona 
była pus ą, a po praw ej siedzieli kierownicy 
m inisterstw  H artel i Kniaziołucki, w środku zaś 
Kitidinger. Po każdem  zdaniu odczytywanej 
interpelacji, z grupy posłów mlodoczoskich sły­
chać było okrzyki: Pfui! Abzug! V erkappter
W olf! zakaptufzony P rusak I Z b ro d n ia rz  jesteś 
sługą H  ohenzollernów nie H absbu rgów ! Łamiący 
spraw iedliw ość m inister spraw iedliw ości!

M inister Kindinger, podeszły starzec, widząc 
oburzoną przeciw  sobie całą grupę posłów  i 
m io tającą na niego obelgi, począł się trząść na
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calem ciule, wreszcie z law y rainisterjalnej i m -  
nąl się do drugiego rzędu, przeznaczonego dla 
irzędników, pozostaw iając na swym  pulcie ak ta . 

Mlodoczesi wówczas porw ali te ak ta i porozrzu­
cali je  po caj izbie.

K indinger w śród śm iechu Mlodoczechów po­
czął zbierać porozrzucane papiery. Nagle dal 
się słyszeć głos S c h o e n e r e r a ,  k tóry  zaw o­
ła ł: Hoch die katholische Yolkspartei I Lewica 
okrzyk ten  pow itała oklaskam i.

W  odpow itdzi na  te  oklaski podniosła się 
na praw icy w rzaw a i w izbie trw ał hałas., zgiełk 
i zamięszaiiie, jak w śród najlepszych czasów 
obstrukcji. Najwięcej wykrzykiwali p o sło w ie : 
Dnleżal, Brzeznowsky, B rzorad i M astalka. Na 
m .n istra  rzucano naw et papieram i.

Dr. K indinger ochłonął wreszcie z p rzera­
żenia, zm enił swe postanow ienie, przyszedł na 
swe miejsce na ławie m inisterialnej i zgłosił się 
do g lisu , ale widząc naprzeciw  siebie zaczer­
wienione z gniewu tw arze i słysząc groźne o- 
krzvki rozm yślił się, cofnął się i lew ą stroną  wy­
szedł z izby.

Prezydent dr. F  u c h s odroczył czytanie 
dalszych interpelacyj i nie m a jąc  naw et czasu 
zapowiedzieć przyszłego posiedzenia, zam knął 
obrady.

Po zam knięciu krzyki trw ały  jeszcze p rze­
szło kw adrans i skończyły się dopiero wtedy, 
kiedy prezyden t, biuro izby i m inistrow ie o p u ­
ścili salę.

N astępne posiedź nie dziś.
WledflA 25 października. Dzisiejsze posie­

dzenie izby poselskiej rozpoczęło się o godzinie 
kw adrans na 12 (3 kw adr, na 12, czas Iwo w iki). 
Po wyborze kilku komisyj odczytano in terpe­
lacje i wnioski, poczem przystąpiono do po­
rządku dziennego, do dalszej dyskusji nad  p ro ­
gram ow ą enuncjacją rządu

Mowa p. Jaworskiego.
Pierw izy zabrał głos poseł J a w o r s k i ,  

k tóry złożył następujące ośw iadczenie: „Prezy­
dent rady gabinetowej apelow ał do stronnictw  
o współdziałanie, celem przyw rócenia p o s i o ­
wych stosunków  w parlam encie. Tukiem  jest 
zadanie rządu, ale m y, Polscy, uprzedziliśmy już 
daw no w  tern działaniu rząd, od daw na bo­
wiem  z wielkim bólem  widzimy, jak  parlam en­
taryzm  upada. Od 3 lat czynność izby posel­
skiej została zupełnie sparaliżow aną. W  odm ę­
cie obstrukji szkodliwej dla zdrowej i p raw id ło ­
wej działalności parlam entarnej i życiu parla­
m entarnem u dotychczas nieznanej, padła ofiarą 
jedynie słnszna zasada parlam entaryzm u, zasada 
większości parlam entarnej, dalej pow aga pań­
stw a i m iniste stw a. Od trzech lat żaden b u ­
dżet przez radę państw a nie został uchwalony, 
a ludy nadarem nie z niecierpliwością oczekują od 
swoich reprezentan tów  pozytywnej pracy. Także 
ustaw odaw cza działalność sejm ów , k tóre m ają 
do załatw ienia bardzo doniosłe ku lturalne in te- 
rena ludności w poszczególnych krajach i k ró ­
lestwach państw a, została w skutek tego stanu 
rzeczy w znacznej części sparaliżow aną.

N aw et najw ażniejsza spraw a państw ow a: 
stosunek do drugiej połow y m onarchji, musiał 
być — kn naszem u ubolew aniu — z pod dy­
skusji posłów osunięty i załatw iony w dro­
dze rozporządzenia rządow ego. Z wysokiem 
zanieporojeniem  śledziliśmy zastosow anie § 14, 
jakie się okazało koniecznem  w na. ważniejszych 
spraw acb państw a, nie zgadza się to bow iem  
z pojęciem o wysokiem znaczeniu parlam en tar­
nej działalności. (Głosy: „Bardzn dobrze* na 
lewicy).

Pełni trw ogi o dalszy rozwój stosunków  i 
obaw y, by ten  stan  rzeczy się nie pow tórzył, 
już daw no przed obernym  rządem  zwracaliśmy 
się kilkakrotnie z apelem  do stronnictw , aby 
tem u stanow i zapobiedz i przywrócić praw idło­
we dzialan.e parlam entarnego  organizm u. Nie 
brakło z naszej strony aktów  dobrej woli, zm ie­
rzających do uzdrow ienia i uspokojenia stanu 
rzeczy. (Okrzyki na lew icy: „N aprzyklaa w ybór 
w iceprezydenta izby!*) W łaśnie w ybór prezy- 
d jum  izbowego jest dobitnym  dow odem  owej 
dobrej woli po naszej stronie. (Oklaski u Po­
laków).

O dnośnie do tego punktu  program u rządo­
wego możem y wskazać na  kilkakrotne nasze 
usiłow ania, celem uzdrow ienia p arlam en tary ­
zm u W  dalszym ciągu enuncjacji p. przew o­
dniczącego w radzie gabinetowej podnosi ko­
nieczność przyw rócenia spokoju narodow ościo­
wego. Tym czasem  m y, Polacy, z daw na dąży­
liśm y do tego pokoju i dlatego przyjm ow ali­
śm y na siebie rolę pośredników  w sporach po­
między narodam i. Jednakże jesteśm y przekonani, 
że obecny rząd swem działaniem  na  korzyść 
jednej t  pow aśnionych narodow ości, m ia­
nowicie przez zniesienie rozporządzeń języko­
wych nie przyczyni się do tego. Jego działal­
ność ta  stoi nietylko w prost w sprzeczności 
z charakterem  jego, jako gabinetu urzędniczego, 
k tóry  pow inien przedewszystkiem  cechować neu­
tralność w postępow aniu, ale też z drugiej s tro ­
ny nie nadaje się wcale do tego, aby obudzić 
um iarkow anie w śród żywiołów muiejszości, 
uprzyw ilejow anych przez to postąpienie jego. 
(D ługotrw ale braw a na prawicy).

Jeżeli zatem  jesteśm y gotowi współdziałać 
około przy w ó cenią spokoju n a ro d w o śc n w e g o , 
to na tu ra inem  jest, że uczynim y to w nadziei, 
iż zostaną w ydane przez rząd odpow iednie za­
rządzenia i że zapow iedziana działalność u sta ­
w odawcza rządu  na  polu językowem  nie bę­
dzie stała w sprzeczności z naszem i au to - 
nom icznem i zasadam i (rozm aite wykrzyki w 
izbie).

Z wygłoszonego w tej izbie p rog ram u  rzą­
dowego wieje silny duch centralistyczno-biuro- 
kratyczny. (Okrzyki na praw icy). Dla nas ten 
b iurokratyzm  i centralizm  tem  przykrzejszy i 
tem  większą w nas m usiał obudzić obawę, 
żeśmy byli zawsze zwolennikam i au tonom ji i 
że nim i również nadal pozostaniem y. A  rn im  
na myśli tę autonom ję, k tó ra  zgodna jest z 
jednością i stanow iskiem  m ocarstw ow em  p a ń ­
stw a. Jesteśm y zw olennikam i tej autonom ji, 
k tó ra  dla jedności państw a nie tylko nie jest 
szkodliwą, ale w nrost jest dzisiaj konieczną, 
przyczem  sprow adza błogosławione skutki dla 
kulturalnych interesów  poszczególnych krajów  i 
królestw . (Huczne oklaski i braw a na p ra ­
wicy). T en  D iurokratyczno-centralistyczny duch 
nie jest natu ra ln ie  odpow iednim  do tego, aby 
w naszem  stronnictw ie wywołać zaufanie dla 
obecnego rządu  i ułatw ić nasze stanowisko 
względem  niego.

Od początku istnienia stosunków  parlam en­
tarnych w  A ustrji, Kolo polskie kierow ało się 
zawsze jedną p raw dą przew odnią, k tó rą  dla 
niego było przywiązanie do dynastji i wzgląd 
n a  m ocarstw o? e stanow isko m onarchji i tych 
zasad przestrzegało bez względu na każdocze r  ,y 
rząd. (Oklaski na  prawicy). Również i w  przy­
szłości tą  zasadą kierow ać się będziemy, a po 
za tem  nasze stanow isko politTczne nie może 
być inne, jak  zgodne z zasadam i i przekonania­
m i tego obszerniejszego związku parlam en tar­
nego, do k tórego należym y, (oklaaki na praw i­
cy), a k tóry  naszym  interesom  odpow iada (po­
now ne oklaski), kierow ani tem i zasadam i poli- 
tycznem i, m usim y oświadczyć, że centralistyczny 
program  rządu nie może w nas wzbudzić z a u ­
fania do niego. (Oklaski na praw icy). Będzie­
m y więc nadal, stojąc na stanow isku za judni- 
czem, tak  działać, ażeby z jedne; strony p rze­
strzegać interesów  naszego k ra ju , a z drugiej 
dążyć do urzeczyw istnienia wspólnych zasad 
związku, przy którym  wiernie stać będziemy. 
(Oklaski i b raw a na praw icy. Mówca odbiera 
z wielu stron  gratulacje).

WledflA 25 października. Jak  dzienniki do­
noszą, konferencja przewodniczących klubów  
lewicy zaw iadom iła praw icę o zapadłej uchwale, 
ażeby każde z pięciu stronnictw  lewicy na tej 
konferencji reprezentow anych, wyznaczyło do 
dyszusji nad  program em  rządow ym  tylko po 
jednym  mówcy. K om itet wykonawczy praw icy 
jednak  propozycję tę  odr?ucił.

WledflA 25 października. Wiener Abendpost 
pisze: Od kilku dni w politycznych i publicy­
stycznych kolach k :ąży  niem ało fałszywych wia­
domości, k tóre  się w sposób tendencyjny roz­
szerza i wyzyskuje. Należy do nich także tw ier­
dzenie, że rozporządzenie językow e dla Szląska, 
względnie przepisy odnośne w ydane dla sądów  
szląskich, zostały zniesione. W obec tego jeste­
śm y w możności autentycznie oświadczyć, że 
doniesienie to, widocznie na  polityczną sensację 
obliczone, jest zupełnie bezpodstaw ne i że ani 
rozporządzeń językow ych dla S z lą ,ia . ani też 
wspom ianych przepisów  nie zniesiono, ani nie 
zm ieniono. T ak  sam o do rzędu bajek należy 
tw ierdzenie, jakoby rząd nosił się z zam iarem  
zniesienia albo zmiany rozporządzeń językowych 
dla Galicji. Doniesienie to  jest zanadto bezsen- 
sowem, aby potrzebow ało wyraźnego odparcia.

WlfldflA 25 października. Koło polskie w dro­
żyło kroki o załatw ienie spraw y z zam knięciem  
4  klin>k z pow odu braku  funduszów  na k ra- 
kowsk m  uniwersytecie.

WlfldflA 25 października. N . W. Journal 
dono .i, iż rząd w ypracow ał już  ustaw ę języ­
kow ą i w krótce ją  przedłoży izbie pod obrady.

WlfldflA 25 października. W  m yśl dementi 
Wiener Abendpost Biuro koresponden 'yjne zo­
stało Upoważnione do oświadczenia, że wszelkie 
doniesienia, jakoby zm ieniono przepisy o uży­
w aniu języków krajow ych w sądach szląskich, 
zwłaszcza zaś w sądzie obw odow ym  cieszyńskim, 
są zupełnie bezpodstaw ne. Ani bowiem  ze strony 
centralnych władz, ani też, jak  skonstatow ano, 
ze strony prezydjnm  b  rneńskiego sądu kra jo ­
wego nie zarządzono nic, coby dotychczas na 
SzląsLu obowiązujący s tan  językow o-prsw ny 
w jakikolwiek sposób zmodyfikowało.

WledflA 24 Di żdziornika. Przez cały czas 
dzisiejszego posiedzenia zajm ow ano się w ku- 
lo trach  kw estją, jak  w ypadnie oświadczenie Ko­
la poUkiego w spraw ie deklaracji rządu. O sta­
teczna rezolucja zapadnie dziś na wieczornem  
posiedzeniu Koła. Między innetni jest postaw io­
ny wniosek bardzo ostry, żądający uchw alenia 
votum  nieufności dla rządu. Drugi wniosek ró ­
wnież nie jest przychylny.

S praw a zniesienia rozporządzeń językowych 
dla Szląska w yw arła wielki wpływ na Kolo. 
W praw dzie h r. Clary oświadczył, że ani on, ani 
dr. K indinger podobnego rozporządzenia nie 
wydal, a dzisiejsza Wiener Abendpost w u ro ­
czystej form ie wydaniu przez rząd podobnych roz­
porządzeń zaprzecza, lecz faktem  jest, że uży­
wanie druków  polskich i czeskich zostało co­
fnięte na rozkaz prezydjum  sądu apelacyjnego 
w Bernie. Być może, że h r. Clary i dr. K in­
dinger polecili apelacji berneńskiej, aby swe 
zarządzenia cofnęła, ale dopóki to się nie stanie, 
□ie uspokoją Kola żadne zapew nienia m iniste- 
rjalne i żadne urzędow e i pólurzedow t dementi.

WiedflA 25 października. Po posiedzeniu 
izby rozeszła się pogłoska, jakoby m inister 
K i n d i n g e r  miał oświadczyć, iż więcej do 
izby nie wróci.

Wiedeń 25 października. Przed posiedzeniem  
izby odbyw ały się rokow ania pom iędzy praw icą 
a lewicą co do porządku m ówców. Faktem  jest, 
że lewica się wcześniej zapisała do głosu, tak, 
że według porządku przem aw iać m a przeszło 
30 m ówców z lewicy, jeden  po drugim . R oko­
w ania się na razie rozbiły ; lewica uchwaliła 
jednak, żeby z każdego klubu przem aw iał tylko 
jeden  poseł.

Praga 25 października. Narodni L is ty  do­
noszą z E  senl ro d u , że naczelnicy gmin cze­
skich, którzy 22 bm . odbyli tam  zgromadzeniu, 
uchwalili zasystować czynności co do poruczo- 
nego zakresu działania.

WlfldflA 25 października. Oeste^reichisehe 
Yolkszeitung zamieszcza interview  z m inistrem  
sprawiedliwości K indingerem  o wczorajszych 
zajściach w izbie posłów.

M inister oświadczył, iż zajścia te  bardzo go 
zadziwiły; w pierwszej chwili nie m ógł zrozu­
mieć ich pcw odu, a  bardzo go dotknął i zabo­
lał fakt nadużycia tajem nicy urzędowej. W  dal­
szym ciągu powiedział m inister, iż rozporzą­
dzenie jego nie było tajnem , iecz tylko ściśle 
nrzędowem  zakom unikow aniem , tudzież zupełnie 
natu ralnym  skutkiem  zniesienia rozporządzeń 
językowych. M inister Lył zawsze zdania, iż u re ­
gulowanie spraw  językowych w drodze rozpo­
rządzeń nie jest odpow iedniem , to też czuje się 
szczęśliwym, iż mógł przyczynić się do usunię­
cia dotychczasowego stanu  w tej kwestji. Mini­
ster w rów nym  stopniu in teresuje się rozwojem  
wszystkich narodow ości. — Rozporządzeń dla 
Szląska nie znosił, oni też nie m a wcale za­
m iaru  to  uczynić, albow iem  uw aża je  za sp ra­
wiedliwe, pierw szą zaś zasadą, jak ą  się w swem 
postępow aniu kieruje, jest sprawiedliwość.

WlfldflA 25 października. Rtichswehr i Neues 
Wiener Journal donosi z kół katolickiej partjr 
ludowej, iż nom itet wykonawczy praw icy zbie­
rze się dziś przud posiedzeniem izby posłów, 
cem  obradow ania nad  w czorajszem  w ystąpie­
niem  Mlodoczechów w izbie.

Mim i e o a f l m  i t u t t i ®

Praga
rozm aitych

„Dzielnika
Rozruchy w Czechach.
25 paź H e r  .ika. Jak si >noszą ?. 
m iast czdk ich , odbyły r ę  tam  

także wczoraj wieczorem  dem onstracje, r> lig a ­
jące przeważnie na wybijaniu szyb w dom ach 
żydowskich* Zresztą w im y  sposób pokoju 
nigdzie uie zakłócono.

Vysokfl Myto (H ohenm auth na m uraw ach) 
25 pażd^ernifca. Dnia 23 b. m. m iało się 
odbyć kon trom e zebranie landw erzysiów  w 
Skuterach, jednakże z pow odu, że uczestnicy 
odm ówili przepisowego zgłaszania się w ję ­
zyku niemieckim, zostaio udarem nione Dal­
szym ciągiem tego zajścia były dem onstracje 
uliczne, które j°dnpk'że poerez^tow a^r” jorf-ppo 
z dem onstran tów  bez użycia broni zostały 
stłum ione. Po odjaździe funkcjon m uszy  woj­
skowych, kierujących o b ran iem  kontrolnem , 
zapanow ał spokój.

Praga 25 października. Do Narodnich L i­
stów donoszą , że przy zeorauiu kontro lnem  w 
miejscowości Skutcze jeden z landw erzystów  
odpow iedział: „zde*. Gdy oficer chciał go a- 
re -ztować, wszyscy reze* wiści rozpoczęli śpie­
wać pieśni narodow e i dem onstrow ać. Zam knię­
to ich w lukalu, żandarm erja  pilnuje wyjść, a 
tym czasem  zatelegrafow ano po wojsko.

Berno morawskie 25 października. W czo­
raj przyszło w U stetinie do wielkich zaburzeń. 
Ż andarm erja  m usiała użyć broni, przyczem 2 
o s ib y  zabito, a 17 rannych. Zarekw irow ano 
stąd  piechotę, po której przybyciu zapanow ał 
spokój.

Madryt 25 października. K rólow a rejentka 
podpisała dekret, znoszący konstytucję dla p ro ­
wincji Barcelona.

Borlln 25 października. M agistrat w arun ­
kowo zatw ierdził uchw ałę kolegjum miejskiego, 
przyznającą 20.000 m arek subw encji na do­
tkniętych powodzią w A usird .

Wlborg 2 5 .października. Wedla doniesienia 
dzienników, senat finlandzki odrzucił rozporzą­
dzenie rosyjskiego m inisterstw a spraw  w ew nętrz­
nych, zaprow adzające listowe m arki rosyjskie 
w Fm landji.

Wiedeń 25 października. W sprawie klinik 
krakowskich konferował p. Sokołowski z kierowni­
kiem ministerstwa oświaty Hartlem, który udzielił 
następujących informacyj: Kredyt na kliniki krakow­
skie na rok 1899 wynosił 82.050 zł. Ponieważ 
kredyt ten hy' niewystarczający, przeto za interwen­
cją namiestnictwa postanowiono udzielić kredytu do­
datkowego w kwocie 20.000 zł. i podwyższyć kre­
dyt zwyczajny na r. 1900, do sumy 89 000 zł. 
Ponieważ kredyt dodatkowy nie może być zlikwido- 
wony przed 1 stycznia 1900, przeto namiestnictwo 
z innej pozycji kredytu postarać się musi o zapeł­
nienie tej luki.

Minister dla Galicji, Chłędowski, również udzie­
lił p. Sokołowskiemu informacyj i obiecał sprawę 
poprzeć.

WlfldflA 25 października. Wiener Ztg  ogła­
sza: Cesarz zamianował rad ę sądu krajowego w 
Wadowicach Ludwika M ic k y ’ego , radcą sądu kra­
jowego wyższego w frakowe.

M nister sprawiedliwości przeniósł zastępcę pro­
kuratora państwa, Stanisława D u l e w s k i e g o ,  ze 
Złoczowa do Tarnopola i zamianował zastępcami 
prokuratora państwa następujących adjunktów sądo­
wych Romana B i e r z e c k i e g o  w Przemyślu dl 
Lwowa, Romana L e w i c k i e g o  w Żółkwi dla- 
Stanisławowa, dra Ryszarda L e i a ń s k i e g o  we 
Lwewie dla Złoczowa, dra Dymitra D u s c h i ń s k i e -  
go  w Kimpoluogu dla Czerniowiec.

AllSSlg 25 października. Obsypywanie się gó­
ry, które tię rozpoczęło już przed kilku tygodniami 
□a Ferdinandshdhe, postępuje tak, ii  zachodzi oba­
wa, ie  rumowiska zasypią tor kolei północno zacho­
dniej. Z budowli są zagrożone i zostały delożowane: 
reitauracja towarzystwa strzeleckiego i jeden dom 
prywatny.

Arad 25 października. W budynku tutejszej 
dyrekcji kolejowej wydarzył się wybuch gazu. Pe­
wien maszynista spalił się, jedna dziewczyna jest 
ciężko ranna.

WlfldflA 25 października. Dzienniki donoszą, 
że obecność bułgarskich m inistrów  w W iedniu 
stoi w  związku z pertrak tacjam i Bułgarji z pe­
w ną g rupą finansow ą celem zaciągnięcia poży­
czki. Spraw a ta  została już w zasadzie zała­
tw ioną ; em isję zaś pożyczki odroczono aż do 
czasu polepszenia się stosunków  na targu  pie­
niężnym .

Przerów 25 października. K om unikacja te ­
legraficzna z B ernem  została tu  widocznie zło­
śliwą ręką przerw ana.

Berlin 25 października. Nordd. Allg. Ztg. 
oświadcza, że tw ierdzenie londyńskiego Truth’a, 
jakoby spotkanie ces. W i l h e l m a  z ks. C u m ­
b e r l a n d  w W indsorze miało na  celu u ieg u - 
łow anie następstw a tro n u  brunszwickiego, jest 
zupełnie pozbaw ionem  podstaw y.

Petersburg 25 października. W  kolach rzą ­
dowych rosyjskich zasz 'd i znam ienny w ypadek: 
Prezydent departam en tu  dla ustaw , ta jny  redci 
O s t r o w s k i j ,  został, juk donos. Prawitelstwien- 
nyj W iestnik  pozbawiony swego urzędu. O strow ­
skij jeden  z najw ybitniejszych rosyjskich mężów 
stanu, był w iernym  z w o l e n n i k i e m  l i b e ­
r a l n y c h  r e f o r m  A leksandra II. Podczas 
jego pięcioletniego urzędow ania w departam en­
cie dla ustaw , pow stały ustaw y dla ochrony ro ­
botników  i chłopów. Jednym  z jego ostatnich 
czynności było ograniczenie w ładzy przełożo­
nych stanow ych, którzy pod rządam i A leksan­
dra 111. stali się nieograniczony mi panam i w ru ­
skich wsiach. Ostrowski; odjął m ianowicie prze­
łożonym  stanow ym  praw o m ięszania się do 
spraw  gm innych chłopów i tym  sposobem  u ra ­
tow ał autonom ię gm inną. Także i na w prow a­
dzenie w Rosji azjatyckiej i n s t y t u c j i  s ą d ó w  
p r z y s i ę g ł y c h  n ra ł  O strowskij w spólnie z m i­
nistrem  spraw iedliw ości M uraw iew em  wpływ 
wielki. Usunięcie go z urzędu m iało między 
w olnom yśinym i żywiołami w R osji wywołać 
wielką konsternację.

Petersburg 24 października. W  Dorpacie 
zasądzono na  parę  miesięcy więzienia kilka ro ­
dzin praw osław nych, k tóre  dzieci swe w ycho­
wywały w obrządku protestanckim . Pew nem u 
m a!ż°ństw u odebrano jedynego synka i oddano 
na wychow anie praw osław nem u krew nem u.

Kraków 25 października Namiestnik hr. Pi- 
uiński przybył tu dziś rano i zamieszkał w pałacu

Spiskim. Zaraz po przybyciu przyjął prof. dr. Ka- 
dera i omawiał z nim sprawę rekonatrukcyj, proje­
ktowanych w klinice chirurgicznej, poczem złożył 
wizyty ks. biskupowi Puzynie, Juljaucwi Dunaje­
wskiemu i St. Tarnowskiemu.

O godzinie 1 odbyło się śniadanie na dwana­
ście osób. Namiestnik omawiał sprawę rekonstru­
kcji klinik medycznych i sprawę przyszłorocznych u- 
roczystości uniwersyteckich.

Kraków 25 października Młodzież uniwersy­
tecka odbyła tutaj komers, na którym uchwaliła re­
zolucję, skierowaną przeciw posłom Sokołowskiemu 
i Węglowi za to, iż podpisali interpelację w pra­
wie morderstwa w Polnej.

Llnja telefoniczna do W iednia preerwała 
się dziś o gods. 3 popol. międey Neulitschem  
i  Wiedniem. Z  tego powodu dalszych depesz te­
lefonicznych nie otrzymaliśmy.

Proces Kasy oszczędności.
Lwów 25 października. 

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o godz. 
8 m in. 30, dslszcm  przesłuchaniem  K a r p i ń ­
s k i e g o .  Przewodniczący wylicza cały szereg 
zarzutów  o lLhw ę i wyzyskiwanie, cd  żyłując 
zeznania poszkodowanych. K arpiński, trzy upjąc 
się swego system u, przeczy wszystkiem u, tw ier­
dząc, że to  zazdrość pow oduje tym i ludźmi do 
św iadczenia przeciw niem u. Jeden z poszkodo­
wanych, Puffi, zeznzl, iż gdy przyszedł do 
Zimy, aby się na Karpińskiego użalić, ten m u 
rzek ł:

„Uważni, bo K arpiński złoży swoje weksle, 
a tw ojs zaskarży i ciebie zniszczy.*

lan y  poszkodow any tw ierdzi, że żona K ar­
pińskiego była daw niej służącą u Zimy, co ten 
z oburzeniem  odpiera dowodząc, że żona jego 
Zimy naw et nie znała. S tw ierdzono przy tej 
sposobności, że oskarżony m im o tak  rozlicznych 
interesów , ani ksiąg, aui rachunków  nie p ro ­
wadził. Skonstatow ał dalej przewodniczący, że 
dtugi w łasne K arpińskiego w raz z poręczonym i 
wynoszą w Kasie 206.000 zł. — i że m ajątek  
jego i tych, za których raczył, nie w ystarczy na 
pokrycie tego długu. Po wykazaniu oskarżone­
m u w szysuicb  tak licznych jego m raw ek, ko­
miczne wrażenie w ywołuje tłum aczenie się K ar­
pińskiego, iż wszystko to robił z dobrego 
serca i w chęci pom agania ludziom . „Ja je ­
stem  — mówił — człowiekiem religijnym  i trzy­
m am  się pism a świętego, k tóre m ów i: „Kochaj 
bliźniego, jak siebie samego.*

Przew odniczący: „Ale pismo Święte nie
m ów i: „będziesz b ra ł 50 zł. faktornego za k a ­
żdą tysiączkę w yrobionej pożyczki**.

Długo i szeroko opow iada następnie K ar­
piński, jak go ci wszyscy, którzy dziś podają  
się za jezo  ofiary, nagabyw ali o pozyczni, pod­
pisy i tysiączne inne in teresa. Opisuje też 
w sposób trag : komiczny chwilę, w której go 
ajen t Przestrzelski przy aresztow ał, jak  w policji, 
gdzie go przyprow adzano, poznał po m inie ko­
m isarza, że go chce puścić itd.

„Ale tak  się nie stało — dodał p ro k u ra­
to r — i to na m oje zlecenie 1*

W ypytyw ał w dalszym ciągu oskarżonego 
jego obrońca dr. Sum per, na którego też żąda­
nie cdczytr.no zeznania Zimy dotyczące spraw y 
z K arpińskim . Z zeznań tych w ynika, ze Zima 
uw ażał go jako człowieka „solidnego* w in te ­
resach. miał też do niego zaufanie. zwłaszcza, 
że pilnie term inów  dotrzym yw ał. S tojącą obok 
Karpińskiego grupę przedsiębiorców  budow la­
nych, obdarzał rów nież kredytem , w ym agał je ­
dnak żyra K arpińskiego. Był nadto  Zima prze­
konany, że kredyi ten m a pew ne pokrycie. 
Żeby oskarżony kazał sobie płacić za żyra, nie 
wierzy.

Jako pierwszy świadek jaw i się p. Jan  N a- 
szkiewi,z, przedsiębiorca budow lany. Przy obli­
czeniu długu tego św iadka w Kaaio okazuje się 
różnica 30.000 zł., m ianowicie przewodniczący 
oblicza ten dług na 55.000 z?., św iadek zaś ty l­
ko na 25 000 zł.

P r z e w ó d n . : P an  więc nie wiesz, co się 
stało z tem i 30.0u0 zł.? Może pan  będziesz 
skarżył Kasę ?

Ś w i a d e k :  Nie wiem 
Aby prow adził życie rozrzutne, jak  to opo­

wiada’ Karpiński, przeczy, a dalsze zeznania 
świadka nie budzą żadnego interesu.

Koniec posiedzenia o godz. 3, następne ju ­
tro  o godz. 8 rano .

0STA1NIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI
Wybory. Komitet Iom-ln; przedwyborczy w No­

wym Sączu uchwalił polecić komitetowi eentralno- 
mu kandydaturę prezydenta sądu obwodowego p. 
K o s t k i ,  na posła do rady państwa z kurji miej­
skiej okręgu Nowy Sącz-Biala-Wieliczka. Wobec tego 
dr. B i n d e r  cofnął iwą kandydaturę.

Smog padał we Lwowie wczoraj pm dpołudn.
Mianowania. Zastępcą dyrektora ruchu kola. 

państwowych w Stanisławowie, mianowany zoatał 
w miejsce p. K. Szukiewicza, przeniesionego w tym 
samym charakterze do Krakowa, p. Gustaw Gayer, 
starizy iuspeator koiejowy we Lwowie.

Wiadomości giełdowa
WlfldflA 25 października.

(fr)  Ghoci i  trupy żołnierzy angielikieL za­
ścielają pobojowiska w południowej Afryce, ale za 
to spekulanci giełdowi z Londynu i Paryża mają 
żniwo nielada. Haussa akcji afrykańskich kopalń 
złota przybiera na giełdach londyńskiej i paryskiaj 
wproit szalone rozmiary. Od chwili wypowiedzenia 
wojny aż po dzień dzisiejszy kurs nijkiórycl akcji 
tej kategorji podniósł się prztszlo o 4 0 % . I ta t 
□. p. akcje „Radnunes* poi skoczył; z 695 na 
1027, akcje „Eaatrand* z 124 na 194, akcje 
„Goldfieldr* ze 138 na 199. Oczywiście, łe  obie 
te giełdy na razie wierną tylko tym depenom, 
które donoszą o zwycięstwach Anglików każda in­
na dii peszą uchodai za sfałszowaną i nawet nie 
swraca się na nią uwagi. Ekiploijt zwyżkowe na 
giełdach londyńskiej i paryskiej oddsialywują zaraźliwi! 
takie na inna targi pienię2ne. Haussa więc jest i 
w Berlinie, ba i na naszym targu zainstalowała się 
ona, chociaż w dosyć ministurowych rozmiarach. 
Bądź co bądź zamknięto dziś wyższymi kuriam 
zarówno akcje handlowe, jak kolejowe i przemy­
słowe.

Proces z czasu runu na galicyjską 
Kasę oszczędności.

W czasie, gdy dyrektor Z.mt był jeszcze na 
wolnej stopie, a komisje badały stan ksisg kaso­
wych, przybył do p. Marchwickiego p. Ziolecki z 
panią Heimerową, córką p. Zimy i prosił go, aby 
udzielił mu pożyczki w wysokości 40 000 zł. Pro­
śbę swoji motywował p. Zioleck tem, ie dyr. Zima, 
□ie mogąc sam dostać pieniędzy, prosił go, aby ko­
niecznie wystarał się na i wó kredyt o 40 000 zł., 
a to na pokrycie depozytu Hoheudorfa, który bra­
kował.

P. March icki, stawiając się na stanowisku, 
ie dyrektorowi instytucji finansowej, w tak niepe­
wnych czasacli dla pieniędzy, jak był wówczas wsku­
tek runu, nie wolno udzielać znaczniejszej pożyczki, 
odmówił zrazu prośbie, następnie jednak, kierując 
się myślą ie  w ten sposób uratuje kasie znaczną 
sumę, uległ naleganiom i oświadczył, ii p. Ziołeck 
otrzyma 30 000 zł., ale pod następującymi warun­
kami

P. Ziołecki podpisze skrypt Jotarjalny, isinta- 
bulowauy ca jego majątku, płatny ca imię prawne­
go zastępcy p. Marcnwickiego, 1 sierpnia rb.

Kasa Banku wypłaci p. Ziołeck ec u 30.000 zł. 
dopiero za okazaniem cotarjalnego poświadczenia, ie  
on zeznał akt DOtarjaln} i, ie tenie następnego dnia 
po wypłacie wniesiony będzie do intahutacji.

Brązujące do 40.000 zł. 10.000 zł. miał p. 
Ziot :tki sam dostarczyć, co teł uczynił, otrzyma' 
wszy pieniądze aa wsksjl, który obecnie spłaca.

Takie były warunki co do tej poiyczki.
P. Ziołecki teraz stanął jednak na innem sta­

nowisku, wniós' on mianowicie pozsw do sądn kraj. 
cywilnego o uniewainienit tego aktu, a to z tego 
powodu, ii  rzekomo został w błąd wprowadzony co 
do osoby poiyczającego.

Ponadto twierdzi p. Ziole:ki w «wym pozwie, 
ie  podpisał ten akt z grzeczności.

Pierwsza audjencja w tej sprawie ju t się odby­
ła, a wczoraj zastępca prawny p. Marchwickiego wniósł 
do krajowego sądu cywilnego odpowiedź na pozew 
p. Ziołeckiego.

Przyjechali (to Lwowa.
dnia 25 października 1899 r.

HOTEL IM PERJtL ulica Trzeciego Maja 1. 8, nierwszo 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. J. jodku z Rosji. 
Hr. H. Starzeński z Podkupienia. L. Horodyski z Ko- 
lędtiar. A. Górski z Petersburga. J. Roaenthal z Wie­
dnia. K. Schmid z Wiednia. Z, Mikneki z Gorlic. T. Sro­
czyński z jasła. J. Filipowski z Bozowa. J. Pogórski z 
Podola ros. L. Mosel z Drosknrowa ros. S. Parnes z 
Podwołoczysk. A. Lołtysik z Przemyśla. M. Brzasicki z 
Żytomierza.

HOHEL EUROPEJSKI. A. hr. Getner z Starych 
Brudów. Br. Romaszkan z Horodsnki. Br. Błażowski z 
Nowosiółki. F. Torosiewicz z Bródek. N. Barber z 8n- 
czcwy. W. Schmidt ze Skały. Hr. Wallii z hzesaowa K. 
Mysłakowski s Mogielnicy. E. Zagórski z Kołodziejówki. 
J, Ostermayer z Bodenbach. M. Niementowsk . ze Zba­
raża. T. Gellner z Wiednia. M. utwandowski r Bełza. J. 
Wolfahrt z Kuzzan.

N a d e s ła n e .

\igdy wiecuj!
Potrzeba zważyć, jaki ogrom grozy leży w tych 

d o n  słow ach; niemożliwość odzyskania tego, co się po­
siada. Wina nie do odpoiutoi 'ania. Dlatego nieco nikt 
nie zapomina o tam, ja . ogromnie ważneni j*n, ze zęby, 
które raz ntracone, i iprdjr si« więcej nie nabędzie, nie 
podaje się najgrnntowniejszej pielęgnacji. Roznmne sts”  
nie się o zęby musi przedewszystkiem na te*n poleg ć, 
aby konserwować je, a  cel ten osiągnie się najlepiej prze: 
K o s m i n  w o d ę  do  z ę b ó w  i n e t ,  uznaną przez po­
wagi i fachowców. Dzięki temu działaniu, jakotet przez 
swój bezwarunkowo Odświeżający posmaa, stała się „ Ko ­
s m i n *  w krótkim czasie niezbędną dla kaidego, komn 
zalezy na zdrowych i pięznych zonach.

Flanka 1 d.f na długo wystarczająca, da nabycia w aptakad 
znaczniejszych drogusijach i perłumeiji Janaralna raprazaatacja, E. óknwai , w Wie iniu IX., MCllne T*aae .

Dr. dentysta M. Wiktor
[ p r z y  u l i c y  K o p e r n i k a  1. 4

(vis a vis Wnego Mikolascha) 
wykonuje plombowanie i rwani - bez bolu, sztuczne zęby 

sposobem wiedeńskim, leczy 
c h o r o b y  j a m y  u s t n e j ,  n o s a ,  g a r d ł a  i  u a z u .

Powróciłem
Dr. Adolf Lukas

ulica Blacharska I. 8. w i i —8

Ponowna zmiana mieszkania.
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

i narządn moczowego

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1—?
mieszka obecni' przy ulicy Akademickiej 1. 12 i ordynuje 

od 10— 12 rano i od 3 —5 popołudniu.

Kantor wymiany
c. Ł uprzyw. yalic. akcyjnego Baoko kipoteczocjo

kupuje i sprzedaje 8 1—?

wszslfciG pajiiary wartościowe i lo ie l r
po najdokładniejszym kurne dzieenym

nie licząc iadnej prowizji.

„Flirt" „Kraj"
najlepsze totki i bibrłu w ksiązeezkkcb 

z papierb Gąssowskiego
wyrobu

H. W. Niemej owakiego
ib8 i—p w f Lwowie.
W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .

B f l ( 7 N 0 5 C  
his 

7  E N

W Y P R I P W

K O R E K

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i  p ł y w a l n i a .

w Z a k ła d z ie  k ą p ie lo w y m  
św. Anny

ullia Akademicka liczba 10.

otw arte  codziennie od godziny 6  
rano  do 9  wieczorem; w niedziele 
i święte zakład o t w a r t y  t y l L o  

dt godziny 3  popołudniu.

Łaźnia dla
o d  1 8  w r z e ś n i a  d o  I - g o  p c a .

każdego piątku od godz. 2— 7 wieczorem.
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ZE ŚW IATA.
Klejnoty królowej. Mitka królowej Wilhelmi­

ny holenderskiej, może i i ;  pochlubić posiadaniem 
najkosztowniejszych klejnotów ze wszystkich ukoro­
nowanych dam europejskich. Jestto podarek ślubny, 
który królowa Emma otrzymała w dniu 7 etyczni* 
1877 od narodu niderlandzkiego i mieszkańców wsi 
Jenny. Wybraniem kamieni zaszczycono wówczas 
amsterdamską firmą Stichel. Najbardziej kosztownym 
w taj ozdobie przedmiotem, jest djadem z brylantów, 
djamentów i przepysznych szafirów, z których nie­
któro są nadzwyczajnej wielkości i po' mistrzowsku 
oprawione. Szafiry idą w środku wdluż czoła i ku 
środkowi się zwiększają, tak, te  środkowy ma wiel­
kość wbakiego orzecha. Po nad tym Środkowym 
szafirem figurują misternie oprawione trzy brylanty 
wielkości laskowyeh orzechów, co wszystko robi wra­
żanie cudnie błyszczącego kwiatu. Nie mniej cenne 
są nne jeszcze biiuterje, z kamieni i pereł, a obok 
piąknego szlifowania i czystej wody tych klejnotów, 
kosztowna jest także wykonanie staranne i delika­
tne, cechujące zresztą rzemieślników holenderskich.

W tgnlll granatów. Niezmiernie komiczny 
przypadek zdarzył się Aaglikosa w czasie próbnej 
strzelaniny nowego systemu granatami. Za Wysokiem 
wzniesieniem w pobliżu Ladysmith wpędzono do spe­
cjalnie w tym celu ustawionego ogrodzenia 70 
s z t u k  o w i e c .  W odległości */4 mili ustawiono 
1S dział, aby z tej odległości skonstatować spusto­
szenie, jakie sprawiać będą strzały granatami nowego 
systemu wśród żywych stworzeń. Po dobrej godzinie 
strzelaniny, wdrapują się dzielni oficerowie armji 
angielskiej na owo wzgórze, aby nasycić oczy wi­
dokiem x 'Stoi tania, jakie ich granaty sprawiły 
wśród bis ,cn owiec. Jakież ogromne było ich 
idziwienie kiedy w ogrodzeniu, gdzie śmierć takie 
obfite miaia zb «rać żniwo, znaleziono nie 70, ale 
71 sztuk owiec, cieszących się najkompletniejszem 
zdrowiem. Oto pokazało się, że nietylko strzały nie 
zrządziły wśród nich żadnej szkody, ale na dobitek, 
jedna owea w ogniu granatów powiła potomka płci 
męskiej. Można sobie wyobrazić m.ny i nosy dziel­
nych oficerów, kiedy skonstatowali tego rodzaju sku­
tek swych straszliwych strzałów.

.Wuj Paweł.* W obec pow szerhn go z-.mte- i

rasowania się sprawą Transwaalu, nie od rztezy bę­
dzie podać sylwetkę „wuja Pawła,* jak prezydenta 
swego nazywają Boerzy. Paweł Krtlger może być 
uważany za typ Boera. Bardzo religijny, rozsądny, 
sookojny i poważnie uprzejmy. Obecnie jest już w 
wieku podeszłym, gdyż liczy lat 75, mimo to trzy­
ma się bardzo dobrze, jest czerstwy i silny. Tylko 
wzrok mu już nie dopisuje, wskutak czego nosi oku­
lary o szkłacb ulnie powiększających. Jest wielkim 
konserwatystą i zwolennikiem utrzymania w kraju 
dawnego porządku rzeczy. Narzeka też stale na 
ujemny w powyższym kiarunku wpływ cudzoziem­
ców, których coraz więcej de Trenswealu przybywa. 
Anglików nienawidzi, nie dlategc jednak, że są 
Anglikami, Itez dlatego, iż rozumie berdzo dobrze, 
że ich energiczny i przedsiębiorczy charakter w ze­
tknięciu z biernem usposobieniem Botrów, nie może 
tym ostatnim żadnych zapewnić korzyści. „Wuj 
Pawtł* jest bardzo oszczędny. Siedm tysięcy fun­
tów szterl.ugów (tyle wynosi roczna jego pensje ja­
ko prezydenta) dobija r»gularnit co roku do już 
uskładanych funduszów, któie przy rozumnej spekula- 
ji i bez tego ciągle wzrastają. Żyje bardzo skro­

mnie, napojów wyskokowych \>cale nia używa i ni­
gdy nikogo u sitbie nie przyjmują. Wśród Boe- 
rćw ciesiy się ogromną sympetją. Ze swej strony 
znów, uważa on ziomków swoich za jedyny, „przez 
Bi ga wybrany* naród. Zbliżającej się wojny wyglą­
da też spokojnie, z niczem niezachwianą wiarą w 
sprawiedliwość sądów bożych.

Krwawa zemsta za wzgardzoną miłość. 
W Castua, malej m ejscowości obok Abbazji, roze- 
gral się niedawno jeden z tych dramatów miłosnych 
w których węztł dramatyczny stanowi wzgardzona 
miłość. Młody, 20 letni nauczyciel tamtejszej szkoły 
ludowtj, Gaio Milnsrisch, zap loal gwałtowną miło­
ścią ku towarzyszce w zawodzie neuczycielskim, Eli­
zie Sępich. Nemiętay Castuańczyk był brzydki, e 
Eliza piękną, więc jakoś się na wzajtmną miło ć 
nia zebrało. Eliza nie chciała słyszeć nawst o Gaju. 
Zikochany na śmierć Gaatuańczyk, nie mogąc a ę 
doczekać odwzajemnienia, cierpiał z tago powodu 
okrutnie. W końcu postanowił Mecz całą zakończyć 
krwawo.

Nieczuła Julietta miała zwyczaj wieczorem ‘wy 
chodzić na apacer w towarzystwia swych przyjació­
łek. Wzgardzony kochanek zaczaił się przy drodze i

w chwili, gdy Eliza zbliżała aię ku miejscu, gdzie 
się ukrył, wyskoczył i nie zważująe, że znajduje się 
w towarzyst- rie cictki i dwóch swych prsyjseiółek, 
strzelił do niej dwukrotnie z rewolweru, r.niąc ją 
śmiertelnie. Dokonawszy tego zbrodniczego czynu, 
znikł w zarośla h. Trapiony jednakowoż str zliwymi 
wyrzutami sumienia, jeszcze tego samego wieczoru 
oddal się sam w ręce aprawiedliwości. Ofiam jege 
krwiożerczej miłości znajduje się obecnie w szpili lu, 
walcząc ze śmiercią.

Strajk seminarzystów. W Gapo d’istrji za- 
strejkowali wszyscy włoscy kandydaci stanu nauczy­
cielskiego, ponieważ czterech z nich zostało zade- 
nuncjonowanych przez słoweńskich współuczniów, że 
przy pochodzie z pochodniami na cześć Verdi’jgo 
krzyczeli: „Eviv* Italia 1* Strejkujący urządzili sobie 
onegdaj wspólną wycieczkę do Isoli; jednego, który 
został w domu, chcieli sługa szkolny i dwaj żan­
darmi aresztować, ale nie chcieł się udać ze nimi. 
Wieczorem patrolowała żandarmerja, choć był spo­
kój zupełny.

Biskup wynalazcą. Monsignore Angelo Fio- 
rini, biskup z Pontremoli, przedłożył włoskiemu mi­
nisterstwu robót publicznych aoaret swego pomysłu, 
służący do semodzielnego kontrolowanie najroz­
maitszych funkcyj ruchu kolejowego, ja k : dawania 
sygnałów, alarmowania w razie grożącego niebez­
pieczeństwa, kontrolowania budnikćw i zwrotniczych; 
słowem, me mieć bardzo szerokie zastósowanie. Na 
razie biakup Fiorini trzyma wynalazek w tajemnicy, 
zapewnia jednak, że jest on bardzo tani i może być 
w przeciągu dni 14-lu zaprowadzony na wszystkicn 
linjach włoskiej kolei.

Piesza turystka. Do Kopenhegi przybyła ty­
mi dniami z Tromad w Norwegji wdowa po reda­
ktorze p. Alma Ejeldseth, która założyła się, że od­
będzie podróż pieszo do Paryża, nie wydając nic więcej 
nadto, co po drodze zarobi, z pracy dziennikarskiej. 
W dniu 15 sierpnia opuściła ona Gatheburg i za­
trzymała się teraz na parę dni w Kopenhadze. 
Pani Ejeldseth, 30 letnie kobieta, jest przekonaną, 
że dojdzie do celu, choć wijls już m ula po dro­
dze nieprzyjemności. W przechodzie przez Szwecję 
musieła bronić się laską przed natarczywością jakie­
goś wędrownego krawcu, a pewndgo wieczora zbłą­
dziwszy, weszła na torfowisko j  w pustej szopie 
mutiała noc przepędzić. Mimo tego wszystkiego m*

dobry humor i odwagę i spodziewa się z końcem 
przyszłego miesiące /dążyć do Paryża. Pamiętnik 
podróży wyda potem , gdy wygra zakład 5.000 
koron.

Śmierć 12 M iłego paacza tytealu W Wie­
dniu zdsr/yl się duia 16 b. m. straszny wypadek 
nagłej śmierci 12-letniego chłopca. Odstraszający ten 
przykład powinni wszyscy rodzice opowiedzieć chłop­
com, jeśliby spostrzegli, że ci oddają się zgubnemu 
nałogowi palenir tytoniu. Nagle zmarły chłopak 
nazywał się Karol Gromusch. Był uczniem gimna­
zjalnym, a rodzice jego mieszaili ni Bandgasze 
Nr. 4. Chłopak odwiedzał swego starszego brata, 
zamieszkałego przy Fldtzersteig. Starszy brat od­
prowadzał go zawsze do domu i przy tej sposobme- 
ści wypalali pewną ilość berdzo mocnych cygar. 
Dnia 17 b. m. wracali o fodzin.e 7 wieczorem do 
domu, naturalnie paląc, jak zwykle, cygara. Na­
gle 12-letni Karol, zaciągnąwszy się zoyt silnie mo­
cnym dymem, padł bezprzytomny na ulicy ze wstrzy- 
manem oddechem. Zai^m co dowieziono do szpi­
tala — nie żył.

16 letni BBU W Paryżu znajduje się obe­
cnie na kuracji sławnych lekarzy dziewczyna, pocho­
dząca z departamentu 1’Aisna, nazwiskiem Melgcrza- 
t» Boytnral. Zadziwia ona lekarzy swym już od 
lat 16 niap-ztrwania trwającym snem. Żadc* środki, 
jrkinai medycyna rozporządza, nie zdołały jej detąd 
z t»go długotrwałego atu  obudzić. Małgorzata Bsyen- 
▼aI jaat córką rodziców, wyniszczonych wskut.k 
nadużycia alkoholów. W spadku otrzymała Małgo­
rzata o i  nieb w wysekim stopniu rozstrojone ntr- 
wy. Napady częste hiaterji tak ją  wyczerpały, że 
pogrążyły ją w końcu w r. 1883 w ter diugi, cięż­
ki i rzeczywiście nieprztapeny s»n, na który żaden 
z lekarzy nic poradzić nie umie. Kontyljum nawet 
orzekło, że Małgorzata spać już tuk będzie do koń­
ca swego życia. Stan jej jest prawie identyczny z 
letargiem. Utrzymują ją przy życiu małemi dozami 
buljonu, młaka i ekstraktu mięsnego, który przyjmu­
je za pośredniatwem rurki. Dozy te ar nitzmieraic 
małe, albowiem organizm znajdujący aię w stanie 
zupełnego prawie spoczynku, absorbuje tylko bardzo 
powoli przyjęty pokarm.

Zaikllęcle panny. Z Hanoweru uciekła nie­
dawno temu z domu rodzicielskiego 21-letnia eórka 
fabrykanta Edwarda F, Jest podajrzenie, że padła

ofiarą oszusta, który operewał przed paru miesiącami
w Wiedniu, niejakiego La.psa Nielsen, między inne- 
mi podającego aię za oficera brazylijskiego, z któ­
rym korespondowała i który jej proponował 
małżeństwo... Oszusta tego zasądzono swego czasu 
w Wiedniu na 14-dniowy areszt za fałszywy mel­
dunek.

Stary zbrodniarz. W kryminale w Horsers 
w Danji zmarł niedawno niebezpieczny zbrodnierz, 
niejeki Egebjerg, sieizec prawie 80 letni, który 
przeszło lat 60 spędził po rozmaitych więzicuiach, 
z czego 35 lat w Horsens, 7 k t  w Wyb rgu, 5 
w twierdzy kronborskiej, 3 w Kopenhadze iłd. Spe­
cjalności jego były kradzieże z włamaniem, k<órych 
popełnił niezliczoną ilość, a sim ę tyico w Jutlandji. 
Od 18 roku życia był dwa lata na wolnej stopie, 
a jeden jedyny rez przez całe pół roku Zaledwie 
odcierpiał jedną karę, poezyne! kraść znowu. Wiele 
razy uciekał z więzienia, zawsze go jednak wytro- 
p ono i zamknięto.

Zakaz werbowania. Oraeer Tagespost pisze: 
Jak mówią, jest w pienie werbowanie w Austro- 
Węgrzech ochotników do w cjiy w Transwaalu. Po­
nieważ werbowanie ochotników dla jednego lub dru­
giego wojującego państwa, byłoby złamaniem neu 
tralaości, przeto ministerstwo t: rew ztganieznych 
oac sio się do władz, aby zarządziły co należy, iż­
by zabraniały tego rodzaju werbunków.

Reforma kalendarza. Za przykładem Rosji po­
szedł i munkecki biskup, Juljan Fircak, który raza- 
slał do duchowieństwr swej djtcezji cyrkularz z za­
wiadomieniem, że jest w planie zrównania kalanda- 
rza juliańskiego z gregorjańskim. W tym duchu 
poleci biskup diiekanoin, aby tę sprawę umieścili 
jako pierwszy punkt programu obrad, mających się 
odbyć niediugr nr soborezykach dekanalnych.

Sprzeniewierzenie. W Miinlstadt sprzeniewie­
rzył 35-Ietni ekspedjent pocztowy Karol Scnweiger
2.000 zł. z pieniędiy skurbow;, jh i uciekł w nie­
wiadomym kierunku. Schweigar jest wzrostu słuszne­
go, otyły, blondyn e oczach niebieskich i nos.e roz­
dętym.

IROBNE OGŁOSZENIA.
Donies iania  rozmaite

pn 1 l/* centa od wyrazu.

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i baty 
B ślubne, wykonywa po niskich cenach 
mktad artysŁ-litogroficzny. Antoni Przy- 
szlak we Lwowie, oL Lindego 4.

Ek en ta  w średnim wieku kawaler z do- 
bremi poleceń . no , potrzebny zaraz. 

Odpisy świadectw nadesłać Zarząd Dóbr 
Z a g ó r z a n y . — Kosztów p Iróżj n:e 
zwraca się 1005

l ln n h a łn  Braci Muszkatów Waisz-twa, 
II irD & ią  uznana jako najlepsza herbata 
rosyjska w o r y g i n a l n e  m opakowaniu 

peleca jedynie 
H a n d e l

nlica. Halicka 1. 3.
Władysława Bażanta

I nk tl M b,ur* ,Bb InterM haaślawr
LUKBI złożony z 7 lnb 8 pokoi przy pl 
M arjs. um 1. 10 I. piętro. 932

I akacja kapitału 6 do 8 tysięcy korzy- 
L  stniej jak w instytucji finansowej na 
hipotakę, informuje Bolesław Fósl, Lwów 
plac Bernardyński L 14. 1009

Ossolińskich 8 Sześć pokoi, 
2 przedpokoje, kuchnia

dem de wynajęcia.

wielka sala, 
i t. d. z ogro-

1008

Oaoba młoda, inteligentna, usposobienia 
łagodnej., z posagiem 100O z ł , żvczy

aobie zroi ie znajomość z urzędnikiem. 
„Zetbe*. Admin-*tracja „D rieL n-ka p l- 
•<iego*. Odpowiedź będzie wysłaDą 1. 
listopada. loO;!

Bealtaść w Żółkwi dużą, bardzo staran- 
™ nie bndewaną, dwa nowe d,.my (w ille) 
*/„ me ga ogrodu przy głównej ulicy , 
■drzedam z powodn oddalenia. Q szewski 
irś lca lee . 1003

RrdIimćć "  T»r»°P« “IsB alłllłSIl mana z obsze
dobrze utrzy­

mana z obszernym ogrodem 
eayli sadem ) rocznym dochodzie 3000 zl. 
a wolnej ręki do sprzedania, lub zamiany 
na majątek ziemski. Wiadomego pod K. 
S. puste rastante Taraepei 1007

Sąd pewlatawy w Nlamlrawie przyjmie 
saiaz wprawnego p isana .

7 a » n i l  Bóbr Zagśrzaay poczta i sl icji 
fc S rŁ ą il koleji ma kilka krów, jałowic 
cielnych i buchaji zdBtnych d - ro płodu 
rsay B rn-S ment?l na sp zedaz. Tałnże 
Jest mli ko id 120 krów zaraz do wy­
dzierżawienia. 10 6

Olbrzymi ilbum kart pasztowych
rozsyta ws u ie  z powodn niezwykłego 
zapasa za ysłaniem przekazem po­
cztowym 4 t. d o m  e k s p e d y t o w y  
A l b e r t a  z t o l i i n a n a  w Wiedniu 
L fcraus Josaf Quai 27. Jako dodatek 
bezpłatny lu  sztuk bardzo pięknych kart 

pocztowych z widokami i cennik
1218 1 - 4

Automat łapki masaine
na azeznry 2 cl na wyazy zł. 1.20. 
Łapią .'ez nadzorowania do 40 sztuk 
przez jeaną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Łapka _a azwaby 
„Eollpsa* łapie tysiące szwabó i kara­
konów ua jedną noc, po 1.20. Wszędzie 
jak najlepszy skutek. Rozsy ta za pobraniem.

Zaw iadam iam  Szanow ną P. T . 
Publiczność, iż z dniem  dzisiej­
szym otworzyłem

R e s t a u r a c ję
i piwiarnię plzneńską połączoną 

z Pokojem do źnladań 
L w ó w ,  u l .  i k a d e m i c k a  1. 12.

naprzeciw Kasyna miejskiego.
996 1 -  1 Z najgłębszym sz; cunkiem

Jan Jakobi.

1—9

i

Niezbędne
przy karmie wołów 

Śffież? transport! 
Przetykacze kauczukowe.

Pompy przy wydęciu, 
Trokary, hegnry 

i klystyry dla bydła,
940 n astęp n ie :

Nożyce do strzyżenia
Fluid,

proszek korneubureki.
S ó l  i t a i t e r s k a  i rmnnial

polecają najtaniej

FRtEDBICH IBEACOGK
Lwów ul. H tmańska I. 4

(obok cukierni W-go G ro s sa ) .

•wlec 
I k o n i

W największym wyborze 
we Lwowie

Wieńce grobowe!
M p łflh W P  ««jpraktyczuie; iz* i najtrwal- 
l i lu lu  10n u  3 e w cenie najrozmaitszej 

od 1 do bO zł za sztukę.

SZlUCZUB * t rw a ły c h  ud  1 do
15 zł. za sztukę.

7 g e n * 7 n n e  od 50 ct ,l0 5 , ł - H  sztn* 
ŁuollSZU IIS kę i Ś w ie c e  od najtań­

szych do najw.-panialsz/ch.

S7 a  •> f  u  2 napisami lub bez, do 
Ł A i I j  wieńców

poleca

handel n isim  i kwiatów
Zygmunta

NIĘKARSKIEGO
(byłego zastępcy firmy handln ś. p. Jana 

Stachiewicza)

i e  Lwowie, plac Halicki 1,
(naprzeciw Banka hipotecznego).

Handel
k o r z e n n y

elegaaoke urządzony 
w S t a a l s ł s w e w f  e

urządzenie handlowe, iakoteż aps rai do 
piwa i d downia, korzystnie do nabycia. 
W iadom .ść: Schulz (L.WĆW b Maja 11).

M. Foltt, Wledeś, U., Taborstrasse 11 b.

Zarząd dóbr Zameczek
stacja kolejowa I poczta Zćłkkew

ma na sprzedaż

A S u lia  j e  rasy'ąeŝ yetrzer 1 
Jabłka zimowe.

Nową maszynę systemu Petersona 
z fabryki Clsyton i Shuttlewonh do 

kręcenia słomianych postronków. 
P s y  jamniki młode i stare, rasowe 

tresowane. 955 1—4

k 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 € > 0 < 0  o o o o a  
HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  l i c z b a  10 .

paleoa najlepsze gatunki

K A W Y
a smaku czystym I arematyoznym

P o r t o r i e o ...........................................
Cuba g rubo-.arn is ta ...........................
Cejlon z ie lo n a ......................

„ przednia.....................
,, „ gruboziarnista. . .
„ „ p e r ło w a ......................

Mocca arabska bardzo aromatyczna
Jawa z ło t a ...........................................

U w a g a :  Kawa Mocca arabjka sam a używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
niywać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunel 
oddzielnie opalić. 15 j-— 1

1
/ , kilo

. — zł. 90 cl.
. , — n 96 tl

. . 1 tt — M

. . 1 04 łf

. . 1 08 tt

. . 1 »■ 08 tt

. . 1 ty 08 )»

. .  1 tt 08 ł l

b O o O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

:xxxxxxxxxxxxxxxxxxx:
Barchany kolorowe i białe w wielkim wyborze

poleca najtaniej

A N T O N I  G U D I E N S  
Hanflil p ło c ią  szyfonów l stołowi,i Mm

Lwów Plac Marjaclri 4 (Hotfłl EUTOpejSki).

I
1

B. k. uprz. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny

I
tve Lwowie 

przyjmuje od I października 1899 począwszy

Wkładiii
na asygnaty kasowe

908 1 - 6 P r ó b k i  f r a n c o .

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż otworzyłem w e  L w o w i e  
p r z y  u l i c y  K o p e r n i k a  1. 1 8

Fabrykę cutrdw deserowych, czetoladyr, taraBlkdr i M a t n i *
pod firmą

A D O L F  T E R P I T Z
i wykonuje takowe po cenach najniższych.
ł/ ,  kilo cukr. deser, wraz z pud. 1-— |  kilo herbatników mięszanych —-80

,  i omadek mieszanych . —-80 j ,  samych czekoladek . 1'20
, ,  fasonowych . —-60 I ,  czek, ladek pralinowych . 1-50
,  karmelków nadziewanych —-50 |  ,  owoce kandyzowane . . 120

P r yjmuje zamówienia na wszelkie wyroby cukrowe załatwiając takowe na 
oznaczony czas. 528 1—3

VEILCHEN PARFUM S U P R A  V I 0  L E T T A

D E L E T T R E ZYON PARFUMEURmm
Do nabycia we wszystkich Perfut. erjach, Droguerjach i t. d 1211 1.-4 

Je oralny zastępca: E .  A e u h a u s  j n n . ,  Wiedeń!., FUhricbgas^e 10,telefon 8598.

R e s t a u r a c j a  1 S k ł a d a n i a  
n l .  T e a t r a l n a  1. 16

p o l e c a  985 1—2 

Ct. K .  N o w i c k i .

C. k. Dyrakoja kolei państwowych.

L. 61641/YI.

Taryfa I postanowienia taryfowe
dla p zewozn osób i pakunków podró­
żnych na kolejach lokalnych, pozostają­
cych pod żar: |dem  państwa (z wyjątkiem 
kolii lokalnych w Galicji i na Bukowinie), 

Z ważnością od 1-go p- źdz ernika 
1899 względnie od dnia otwarcia ruchu 
na kolei lokalnej Pracbatitz-W allern w ig ł 
na szlaku W allem Eieouorenhaim, stano­
wiącym część przestrzsni kolei lokalnej 
Winterberg-Wallem wchodzą w życie 
nowe taryty W ślad zatem zostają znie- 

- ta-jfv  z dnia 1 stycznia 1897, oraz 
dadalki I—XV. Cena tarjRI 40 helerów.

Wspaniale ilnstrowane
przez

znakomitych artyetów - malarzy
p ism o  h u m o ry s ty c z n e

. s s ś m  i c s n w ”99 *

wychodzi we Lwowie dwa ra*:y mie­
sięcznie 1 i 15.

, Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humereskl, wiersze, 
noualagt, dawelpy, traw estaoje zamieszcza 
w k&iJym numerze najnowsze utwary 
fisrteplanawa zuanyoh kampazytarów pal- 
•kloh I zagranloznyoh.

Kto więc zaprenumernje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
alhuw.

„Śmigus* jest najtanszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zl., na prowincji 1'20, półrocznie we 
Lwowie 2 zl., na prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 na prowincji 4'80.

Prennmj 
do Adminii 
Akademicka 10.'

am, i  ty należy posyłać wprost 
listiocjr^& m łd-a * Lwów. ulica

4- procentowe, wypłacalne w 30 dri po wypowiedzeniu 
4-1 .procentowe, wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu

je.kotei

Wldadki
na rachunek bieżący

dla których na żądanie wydaje
K s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,

Dyrekcja.Lwów dnia 3P września 1899
Przedrak nie będzie płacony.

Jo o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o io o o fta o o o o c n a o a o o o o o o a o o z i
Z a ł o i o p y  w  m k n  1 8 6 S .

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
pod firm ą: 11

A u g u s t  s c h e l l e n b e r s  i s y n
Wu Lwowie, nlica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe
i monety,

i poleca obecnie I 3  r  o  m  e  m y
do ciągnienia 2 listopada b. r. na losy miasta Wiednia 

po złr. 5 wra? ze stemplem.

Główna wygrana złr. 200.000.
Wydawnictwo tazety losowań ,NADZ1KJA* prennm eiata roczna złr, 1.70, 

na prowincji złr. 1.80.

o o o o o o o  c 5 Q o o o ! io o o o o o o o o o G a o o o 3 0 o o o o a o L o o c jo a o o o c _

prywatni, smaczne, 
świeżych tylko prod 
któw, składające się z 
do 6 podań po cen ? 2  
do SO  z!r. miesięczni 

wydaje były nadworny kuchmistrz. Cz; 
obiadowy między 1 a  3 popołudnia. Sp 
rządza też do dr mów całe zastawy i 
wesela lub wieczorki. O łaskawe poprz 
dnie porozumienia listownie lun oaobiśc 
upraszam uprzejmie. J. Owoc, piać Aki 
demicki Nr. 2, parter. 986 1—

stacja
938

Zarząd dóbr Olszanica
kolei państwowej, ma do zbyci 

pięknie wyrośnięty 1—2

n a r y b e k  K A R P I A  
królewskiego I szwajcarskiego

Wysyłamy aż do mrozów w swych becz 
kach, licząc k„pę 1-50 loco stacja.

Pociągi kolejowe pudług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.

_ "" . . . . .  -  , * nocDa Lwowa przyohodzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwawa adnnodzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc 
f 10-50 
112 59z K ra k o w a ........................... 6 00 9 00 psn* 610 9-55 do Krakowa........................... 4 1 0 8-45 2 5 5 ’ 6-40

z Podwołoczysk (płów. dw.) 3-30 t 05 y-35* 5-40 10-25 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 1 5 9-35 1-55* 7-20 11*10
,  na Podzamcze 3 0 5 7-44 2-20* 515 1008 ,  z Podzamcza 6-3C 9-5Ł 2-08* 7-42 11 32

z Tarnopola-K opyczyniec 235* 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-3L 11-10
z borek W.-Grzymałowa 3 30 2-35 54 0 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 155* 1110
z Jarosławia . . . . 1115 do Ja ro s ła w ia ...................... ó2o /1 0  40

12 36z Czerni wiec-Itzkan . 610 11 55 1-50* 620 10-10 do Czeraiowiec-Itzkan . . 6-30 9-45 2-45* 6.26
z C3iodorowa-Podwvsokiego 11 55 6-20 10-10 do Chodorowa-Podwyao- . 6-30 9-45 2-45*

7-00z Stryja, Ławocz. Budapesztu 7 55 10-30 do Stryja, Ławocz., Bnoap. 6-20
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 7 55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (•(■) 

dc Stryja, Stanisławowa
9-lOf 5-05 7dWt

z Stryja, Stanisławowa . . 7-55 1-40 1210 9") U 7-00
z ! Sełzc . . 555 do B e ł ż c a ........................... 1010
z Rawy Ruskiej i Sokala . 8-15 5 05 do Rawy ruskiej i Sokala . 1010 71 0

18S6Hz J a n o w a ........................... J7 40 101 7'58§ 9-21« do Janowa / 9-46 wiec. t l ' 9-25 12-50ft 8-15 6-506
z B rz u c h o w ic ...................... 6-5(>° 8-15 5 55 do Brzuchowic 2-51 • n. ś. 5-50° 1010 7-10
z Zimnej Wo iy 7-10 r. “ . 6-00 9-00 11-15 61 0 9-5b do Zm nej Wody 3-2C * . 41 0 8-46 5-25 6-40 10-50

* Pociągi pospieszne (Schnellziige); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5 — 1 5 / 9 niedziele i
*  od 1/6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni oowszednie; f t  °d 1/6 — 15/9 w nudziele i święto;- gg od 1/5

i od 16/9 — 30/9; 0 od 7/5 10/9.
* Pociąg bysiawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 '30 rano; p rzychodz iło  Lwowa o godzinie 8‘15 wieczór.

święta;
- 3 1 / 5

f r w t a k t f : Dr. K u i n i c r z  O c tasz tw sk i - B arańsk i. fB fatfciciik  i ir jrd a w c f: Dr. K  O staszew sk i-B ararisk i, ▲. Milski i Sp, Z druK arni M. S c h w itta  i Sp. p ad  z a rząd em  S t, P istiw w ik isfls ,
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